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Od Redakcyi. 

Wczorajszy numer „Nowej Re- 
formy został przez c. k. Proku- 
ratoryę Państwa skonfiskowany 
z powodu artykału wstępnego 0 
styczniowe powstaniu. Wydaje- 
my dziś numer podwójny, w któ- 
rym opuszczamy artykuł skonfi- 
skowany a powtarzamy z wczo- 
rajszego numeru to wszystko, Co 
dla nieprzerywania toku spraw 
potrzebne. 


Budżet Galicyi 
w budżecie austryackim na rok 1885. 


VI. 


Przechodzimy do budżetu oświaty, który dla 
Galicyi przedstawia się w eytrze 2 066.524 złr., 
o 117.983 złr. więcej, niż na rok 1884. 

Na umwersytet jagielloński preliminowa- 
no w wydatkach zwyczajnych 247.500 złr., o 
1.400 złr. więcej, w nadzwyczajnych 146 000 
o 64.400 złr. więcej, razem 393.500 złr., o 65.800 
złr. więcej niż na r. 1884. Wyższe pozycye w 
nadzwyczajnych wydatkach 8ą: druga rata ns 
rozszerzenie budującego się gmachu uniwersy- 
teckiego 100.000 złr. (o 30000 złr. więcej); 
pierwsza rata na budowę chirurgicznej kliniki, 
pod którą Sejm bezpłatnie ofi rowa? grunt, 40.000 
złr. (całą budowę tę prelininowano na 95 000 
złr.), restauracya fasady klinik, i inne tegn ro-, 
dzuju wydatki 4.000 złr., wreszcie nowe zakupna 
do gabinetu fisvlalnego 2000 zir., razem wyż- 
szy wydatek 74000 złr. Pr-liminowano zaś w 
innych pozycyach mniej o 9 600 ztr. 

Uniwersytet lwowski wyszedł w tym roku 
gorzej. prelimnowano nań bowiem 177 100 złr. 
tylko o 100 zir. więcej mż na» rok 188%, w ezem 
jest zwyczajnych wydatków 143500 zir. o 1.200 
złr. więcej, nadzwyczainych 28600 zir. o 1.100 
złr. mniej, niż na rok 1684. Nadzwyczajnym 
wydatkiem jest czwa.ta rata na zakupno gmachu, 
w którym uniwersytet się mieści, od tundacyi 
stypendyjnej Głowihskiego. 
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nadzwyczajnych zaś, (w których na r. 1884 nie|żony czyni znacznie więcej aniżeli skarb pań- Świcey, Łomnicy, Bystrzycy wraz z Bys- 
nie preliminowano) 300 złr. na uposażenie ka- | stwa. 


tedry mineralogii i geologii. Inne szkoły polite- 
chniezne kosztują: Wiedeń 260 000 złr., Praga 
223 000 złr., Grac 212 000 złr., Berno 84 800 
zir. Tutaj jednak stosunek jest nieco sprawiedli- 
wszy niż przy uniwersytetach, jeżeli bowiem po- 


REAA 


Wezoraj otrzymaliśmy następujący telegram: 
„Odnośnie do artykułu wstępnego Nr. 15 o do- 


miniemy Wiedeń, okażą się cyfry dość zbliżone. | mniemanych stosunkach Laenderbanku z firmą 
w Pradze bowiem kosztuje technika czeska 94.298 | naftową Nobel w Baku, przesyłamy niniejszem 
złr., niemiecka 88692 złr., zaś od wydatku na | sprostowanie, upraszając o zamieszczenie go w naj- 
technikę w Gracu potrącić trzeba 100 000 złr. n» | bliższym numerze: Z firmą Nobel w Baku nie 


budowę nowego gmachn, 
będzie tak rażącą. ` 


poczem różnica nie| ma Laenderbank żadnych stosunków. Czynione 


z wielu stron propozycye względem udziału w im- 


Wydatek na szkoły średnie wzrósł o|Porcie rosyjskiej i amerykańskiej nafty do Au- 
12.900 złr., gdy jednak odpadł nadzwyczajny |St'Ji: były przez Laenderbank zawsze stanowczo 
wydatek na budynki szkół Średnich w kwocie | odrzucane. Podpisano: Bank dla krajów koron- 


8.400 złr., przeto w sumie ogólnej różnica wy- | BIĆ 


nosi 4.500 zł. W stanie tych szkół nie zaszła 
w porównaniu z rokiem poprzednim żadna zmia- 
na. Mamy więc jak poprzednio 24 gimnazyów, 
5 szkół realnych, razem 29 szkół średnich na 


h, dyrektor generalny Hahn“. 

Wiadomość o stosunku Laenderbanku z firmą 
Nobel zaczerpnęliśmy we Lwowie podczas zjazdu 
Towarzystwa naftowego, od bardzo poważnych i 
wiarogodnych członków tegoż Towarzystwa, któ- 


78508 kwadr. kilom. przestrzeni i 5,958.000|Tzy mieli ją z nailepszego źródła. Nie zamieści- 
mieszkańców, czyli mamy jedną szkołę średnią | liśmy jej na podstawie pierwszej lepszej rzuconej 
na 2.707 kwadr. kilom. i na 205.479 mieszkań- | wzmianki, ale zapytywali tskich, którzy mogli 


ców, podezas gdy w Czechach wypada jedna być dobrze poinformowani, i 


ci potwierdzili nam 


szkoła na 702 kwadr. kilom. i 75.146 mieszk.,|t€ wiadomość w zupełności. Miała ją z tego sa- 
na Morawach jedna szkoła na 601 kil i 58.200| mego źródła także i Gaseta Narodowa, która 
mieszk., a w sąsiednim Śląsku na 572 kilom. i|W formie pogadanki z członkami zjazdu, podno- 
62.830 mieszk. Wogóle jest Galicya z wszystkich |SZ$€ niektóre ważniejsze jego momenta, wspomi- 
prowineyj najgorzej wyposażoną w szkoły śre- | 13 także o zaangażowaniu Laenderbanku w przed- 
duie, gorzej nawet niż Bukowina i Dalmacya, siębiorstwie naftowem na Kankazie. Sprostowanie 
i stoi znacznie niżej od cyfry Średniej całej| powyższe jest nam tem dziwniejsze, gdy jeszcze 
Austryi, która ma jedną szkołę średnią na 1.186 | przed zjazdem nafciarzy głośno mówiono o tem, 


kwadr. kilom. 


i 87527 mieszkańców. Co do|iż Laenderbank wysłał dwóch górników na Kau- 


obszaru i ludności tworzy Galicya 269/, całej | kaz celem zasięgnięcia szczegółowych informacyj 
Austryi, ale ze szkół Średnich wypada na nią|0 Stanie tamtejszego przemysłu naftowego. By- 


tylko 119/,. 

Na szkołę sztuk pięknych w Krakowie 
preliminowano 18.600 złr. o 100 złr. więcej 
niż na rok 1884. Na akademię techniezno-, 
przemysłową w Krakowie 38.300 złr. o 2.500 
złr. mniej. Oprócz tej szkoły, cały rządowy bu 
dżet szkół przemysłowych dla Galicyi wynosi 
tylko 17.290 złr., a mianowicie: szkoła prze- 
mysiu artystycznego we Lwowie 8.100 złr., szko- 
ła przemysłowa w Zakopanem 8.590 złr. i ko- 
szykarska w Jarosławiu 600 złr. Pisał już o tej 
Rprawie nasz wiedeński korespondent, i tę nędzną, 
dla Galicyi wyznaczoną eytrę, porównał z kwetą 
1,308 245 złr., 
Nie będziemy powtarzać jego uwag i jego wyra- 
zów słusznego zdziwienia — dodamy tylko. że 
gdy w budżecie jest w ogóle 275 szkół przemy- 
słowych, utrzymywanych lub subwencyonowanych 


przez skarb państwa. w Galieyi jest ich wszystkie- : 


go cztery! Te 275 szkół dzieli budżet jak 
|nasiępuja: wyższych szkół przemysłowych 19 


przeznaczoną dia całej Austryi. 'wania następujących 


łożby to tylko — % ciekawości ? 
REG 


Rządowy projekt regulacyi rzek 
galicyjskich. 


Wiedeń. 20 siycznia. 


Wniesiony dziś do Izby poselskiej projekt 
rządowy o regulącyach rzek galicyj- 
skich jest następujący : 

Paragraf 1 brzmi: Kielem dalszego uregulo- 
estczeni rzek, pozostają: 
cych pod pieczą państwa, a mianowicie: W i- 
sły od ujścia Przemszy aż do granicy austryac- 
ko-rosyjskiej pod Zawichostem, Dunajca od 
Zgłobie aż do ujścia jego do Wisły, Wisłoki 
od Mielca aż do ujścia jej do Wisły, Sanu od 
Jarosławia aż do ujścia jego de Wisły, Dnie- 
stru od Żurawna aż do granicy austryacko-ro- 


Oba uniwersytety razem kosztnią 570 600 złr. (Galicya 2) szkół rysunków i modelowania 11  syjskiej pod Okopami, przyzwala się, z zastrze- 
Dla porównania podniemy cyfry innych umiwer- (Gulieya — zero!), szkół fachowych 100 (Gali |żeniem dopłat do tych budowli z strony intere- 


sytetów: Wiedeń 1 608 100 złr., Prega 755.198 
złr. (czeski oddział 313 047 złr., niemiecki 405 278 
złr. reszta wspólne wydatki) Grace 277 100 zł”., 
Iansbruk 210.800 złr., Czerniowce 143.700 złe. 
Krukowsk: uniwersytet zajmuje pod względem u-' 
posażenia trzecie miejsce po wiedeńskim i nie- 
mieckim w Pradze, lwowski zaś miejsce siódme, 
i tylko czerniowiecki jest od niego niżej upo- 
sażony. 


cya 2). szkół uzupełniających (Fortbildungsschu- : 
len) 145, z tego na Galicyę wypada jedua szkół- ` 
ka w Z kopanem. przyłączona do tamtejszej szko- ` 
ły przemysłu drzewnego. Gdybyśmy przeto na- 
wet liczyli tę szkółkę jako odrębną, to otrzyma- 
my na 275 szkół przemysłowych w Austryi, któ- | 
re rząd utrzymuje lub subwencyonuje, na Galicyą | 


sentów w myśl ustaw wodnych, doroczną 
kwotę 500.000 złr. zfundnszów państwa 
na cezas lat piętnastu. Tę kwotę likwido- 
wać należy od dnia 1 stycznia r. 1885. Koszta 
utrzymania budowli regulacyjnych opędzać nale- 
ży z zwyczajnej dotacy! na badowle wodne. 
Paragraf 2 brzmi: Na regulacyę wymienio- 


wszystkiego 5. czyli mniej niż 29/,! Jest to sto-|nych poniżej rzek, a względnie przestrzeni rzek, 
sunek tak rażący, Że nasi posłowie w Radzie| mianowicie: Wisły od ujścia Przemszy do uj- 

Na szkołę politechniczną we Lwowie państwa a zwłaszcza w komisyi budżetowej po-|ścia Białki, Soły, Skawy. Raby. Dunajca 
preliminowano 87.800 złr., o 1.800 złr. mniej winni to koniecznie podnieść, i upomnieć się ojod Zgłobice w górę, Wisłoki od Mielca w gó- 
niż na rok 1884, a mianowicie: w wydatkach troskliwszą opiekę rządu nad naszemi szkołami|rę, Sanu od Jarosławia w górę, Wisłoka, |skarbowych dokumenty w sprawie krajowej po- 
zwyczajnych 57.500 złr, o 1 600 złr. mniej, w przemysłowemi, dla których kraj biedny i zadłu-| Dniestru od Żurawna w górę, Stryja,|życzki regulacyjnej, obligacye i kupony tejże po- 


trzycą sołotwińską i nadwornisńską, 

co do wszystkich zaś wraz z obudowaniem 
najniebezpieczniejszych wód pobocznych, które 
do tychże rzek wpływają, i wraz z stósownem 
zalesieniem porzecz ich, przyzwala się na czas 
lat piętnastu, począwszy od r. 1586, przyczy- 
nek państwowy w sumie 7,980.000 złr. 
jako szaśćdziesięcto-procentową część 
przeznaczonej na regu!acye, które w tymże cza- 
sie mają być wykonane, sumy ogólnej 13,300.000 
złr. pod tym warnnkiem, że pozostające się 
czterdzieści procent w kwocie 5,320000 
złr. przez kraj pokryte będą. W przyzwo- 
lonym przyczynku państwowym 83 
już zawarte prestacye, które pono- 
sić winno państwo z tytułu admini- 
stracyi drogowej i kolejowej. 

Paragraf 8 stanowi, że na rachunek tego przy- 
czynku państwowego przyzwala się na pierwsze 
lata kwotę maksymainą 500.000 złr. ze skarbn 
na wydatki, nie cierpiące zwłoki, szczególnie na 
mapy rzeczne, na wypracowanie projektów gene- 
ralnych, na zasadzenie wikla i na niecierpiące 
zwłoki budowle, jeżeli kraj także niści się z przy- 
padającej nań kwoty stosunkowej. Te 500.000 złr. 
likwidować się będzie cząstkami w miarę po- 
trzeby. 

Paragraf 4 przepisuje, że dla regulacyj obję- 
tych paragrafem 2, utworzony będzie fundusz 
regulacyjny z przyczynków państwowych, z 
kwot krajowych, z przyczynków stron intereso- 
wanych, które Sejm unormuje ustawą i z docho- 
dów z grnntów zyskanych przez wykonanie bu- 
dowli. Fundusz regułacyjny ponosić też ma kosz- 
ta administracyi i koszta utrzymania wszystkich 
robót przy rzekach wymienionych w paragrafie 
drugim, a to przez czas lat piętnastu tj. od 1885 
do 1899. 

Paragraf 5 ustanawia krajową komisyę 
regulacyjną pod przewodnictwem namiestni- 
ka z siedzibą we Lwowie, składającą się z dele- 
gatów rządu, z członków delegowanych przez 
Wydział krajowy i z delegatów Tow. gospodar- 
skich lwowskiego i krakowskiego. Czynności tej 
komisyi, które paragraf Ściślej określa, odnoszą 
się tylko do rzek wymienionych w § drugim; do 
niej należy też administracya funduszu regula- 
cyjnego. 

Według $ 6 krajowa komisya regulacyjna bę- 
dzie zarazem krajową komisyą melioracyjuą. o ile 
roboty regulacyjne podpadać będą pod ustawę z 
daia 30 czerwca r. 1884 o nieszkodliwym odpły- 
wie wód górakich; ale wtedy dodauy jej będzie 
(reprezentant generalnej inspekcyi kolei żelaznych 
iz ministerstwa handlu. 

Paragraf 7 zapowiada osobną ustawę o utrzy- 
maniu robót regulacyjnych po roku 1899 i o 
przyczynianiu się państwa do kosztów tych re- 
gulacyj przy rzekach wymienionych w paragra- 
fie drngim. które w czasie lat piętnastu przy- 
zwolonymi funduszami nie dadzą się wykonać, 

Paragraf 8 stanowi, że wszystkie inna wody. 
nie wymienione ani w $ 1, ani w § 2, pależy 
uregulować według przepisów zwykłych ustaw 
wodnych, 4 kwestya. czy do kosztów robót tych 
ma przyczyniać się państwowy fundusz meliora- 
cyjny, rozstrzygana będzie według przepisów usta- 
wy z d. 80 czerwca 1884. 


Paragraf 10 zwalnia od stęplów i należytości 


pB. Haasenstein © Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 

A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Mo- 
orymhardza.) W Paryżu Księgarnia Luramboreska 3 rua das Grands Augustins 
i Societé Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 51-bis. 


życzki, jakoteż podania, umowy i inne dokumen- 
ty i czynności, odnoszące się do wykonania robót 
i prac określonych tu paragrafami drugim i 
trzecim. 

Paragraf 11 nadaje zarazem obligacyom krajo- 
wej pożyczki regulacyjnej charakter papierów ma- 
jących pewność pupilarną. 

Dodane do powyższego projektu motywa po- 
wtarzają w dosłownym przekładzie wszystkie czte- 
ry rezolucye Sejmu w tej sprawie, poczem mó- 
wią: „Rząd w projekcie swym nie zgodził się 
wprawdzie zupełnie na Życzenia reprezentacyi 
kraju, zatrzymuje jednak na bacznej uwadze ów 
cel, do którego zmierza reprezentaeya kraju, a o 
którym rząd także jest przekonany, że koniecznie 
dopiąć go starać się trzeba. Żądając przyzwole- 
nis pomocy państwowej, rząd uwzględnia z je- 
dnej strony konieczność jej, z drugiej strony li- 
czy się z nieodpartymi wzgiędami na finansową 
sytuacyę państwa.“ Po tej uwadze ogólnej moty- 
wa przechodzą projekt paragrafami. 

Główna różnica między projektem rządowym, 
a uchwałami Sejmu galicyjskiego jest ta, że we- 
dług uchwał sejmowych kraj miał wpłacić do 
fundnszu regulacyinego 3 i pół miliona, skarb 
państwa zaś 9 i pół miliona złr., a podług pro- 
jektu rządowego kraj me ponieść 5.320.000 złr., 
państwo zaś tylko 7.980.000 złr. Uchwała sej- 
mowa, normująca stosunek kwoty krajowej do 
kwoty państwowej, polegała na przypuszczałnem 
obliczeniu całege kosztn regulacyi rzek niespła- 
wnych w sumie 13 milionów; rząd czyni obli- 
czenie nie bardzo różniące się od tego, bo przyj- 
muje cały koszt w sumie 18.300.000 złr. ZBtąd 
przekonać się można; iż nieprawdą było, jakoby 
rząd nie był mógł zgodzić się na uchwałę sej- 
mową jedynie dlatego, iż przyjęta przez Sejm 
przypuszezalna suma 18 milionów nie ma żadnej 
podstawy. Rządowi nie o podstawę przypuszozal- 
nego obrachunku chodziło, lecz o powiększenie 
ciężaru krajowego a zmniejszenie ciężaru państwa- 
wego. Hic haerebat aqua! Inna wielka różnica 
między uchwałami sejmowemi a projektem rzą- 
dowym jest ta, że według tamtych państwo mia. 
ło o wiele większą liczbę niespławnych obeenie 
przestrzeni wiełkich rzek wziąć wyłącznie Ra koszt 
skarbu a podług projektu rządowego tylko prze- 
strzeń Wisły od Krakowa aż do Przemszy ma być 
uregulowana wyłącznie kosztem skarbu. Te dwie 
wielkie różnice, uderzają już ns pierwazy rzut 
oka. Do należytego ocenienia projektu rządowe- 
go nie mamy dziś ani czasu dosyć, api materyk- 
łu dostatecznego, bo do tego potrzeba przede- 
wszystkiem samegoż projektu wraz z motywami. 


—EE ÓW — 


Kiopoty ziemiańskie i rady. 


— 


II. 


Nowela cłowa, przedłożona świeżo parlamen- 
towi Rzeszy niemieckiej, proponuje podwyższe- 
nie cła na te towary, na które już w r. 1882 
i 1883 i na wiosnę r. 1884 domagano się pod- 
wyższenia, ale dotąd bezskutecznie. Tego roku 
prawdopodobieństwo przyjęcia wniosku jest zna- 
cznie większe. 

Agrarzyści, jeżeli ich tak nazwać można, do- 
magali się dotąd potrojenia ceł od wszystkich 
gatunków zboża ; przedłożona nowela zadawalnia 
się, może tylko na teraz, tylko podwojeniem cła 
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Poda? do druku 
Autor „Plotek i Praw“. 


39) 


(Dalszy ciąg.) 


Gdybyż to się w Życiu wszystko kończyło tak, jak się 
zwykło kończyć w powieści! 

Gdybyż to w życiu enota zwyciężała zawsze, a zbro- 
dniarz doczekał się zawsze pogardy, wstydu. hańby i kary, 
unicestwienia nikczemnych planów i rozpaczy ! 

Na eo tu taić prawdę? na eo czmucić ludziom oczy 
złotą baśnią, w którą nikt nie uwierzy? 

Zwycięża często cnota. Ale i zbrodnia nieraz tryumfu- 
je. Tleż to razy widzimy ją na zwycięzkim rydwanie! Ileż 
to razy niedosięgniona ludzkiej sprawiedliwości, zdobędzie 
ona, co zdobyć pragnęła i hardo podnosi głowę ! 

— Bądź enotliwym, a zwyciężysz! — To morał chy- 
ba dla dzieci. Nie! godzi się prawdę ludziom powiedzieć 
całą: Bądź enotliwym, a jeśli zwyciężysz. to zaznasz ta- 
kiej szezęścia słodyczy, jakiej niezdolny uczuć zbrodniarz, 
choćby los najbardziej mu sprzyjał i wszelkie spełnił pra- 
gnienia i ziścił wszystko i najwybujalsze marzenie prześci- 
gnął swojemi dary! w 
>.  — Bądź enotliwym, a jeśli cię los Pognębi i wszel- 
kie zawiodą nadzieje, to i w największem nieszczęściu nie 
będziesz tyle się czuć nieszczęśliwym, ilebyś był nim, gdy- 
byś się wyrzekł enoty, gdybyś się wyzuł z tej zbroi, która 
cię czyni nad wszelkich mocarzy świata zbrojniejszym. — 

największej niedoli znajdziesz jeszcze odiobinę pociechy, 
której zbrodniarz nigdy nie zaznał. 

— Mądrością jest cnota, bo szczęśliwemu szczęścia 
przysparza, bo nieszczęście znośniejszem czyni. i 

Ten miłościwy, altruistyczny uczucia nastrój, sam 
Przez się jest szczęściem, sam przez się słodyczą zaprawia 
dni żywota i za wszystkie świata skarby wyrzec się go nie 
Warto. Kto go nie zaznał, ten nie uzna tej prawdy. Na- 


próżnoby ślepemu mówić o świetle. Śmieje się. Litości 
godzien. 

Ale nie, on się śmiać nie będzie, jak niewidomy z ko- 
lorów. On z hipokryzyą będzie ci potakiwać. Jemu nie wol- 
no wyjawić przed ludźmi swych niecnych uczuć, ani po- 
wiedzieć jakim jest. On nigdy sobą samym być nie może. 
On nigdy tego szczęścia nie zaznał. Zawsze spętany potrze- 
bą udawania, fałszu, kłamstwa — nie zazn® nigdy wolno- 
ści. Wśród ludzi czuje się jakby pośród szpiegów , dozor- 
ców więzienia i czychających na jego życie i mienie zbro- 
dniarzy. Nieszczęśliwy. 

Czyż nie wystarcza to piekło? Na co tu zgryzot su- 
mienia? Bezsumienność sama j-st piekłem. Na co tu stra- 
szyć innem ? s 

Na co tu czmucić lndziom oczy złotą baśnią, że cnota 
zawsze zwycięża? Czyż już sam prawdziwy zbrodni wizeru- 
nek nie wystarcza, aby wstręt „do zbrodni obudzić? aby 
ukochać enotę ? 

Moralność wymaga tej baśni, powiadacie ? Czy sądzi- 
cie, że baśniom ludzie dzisiejsi uwierzą? Nie, słuszna spra- 
wa tylko prawdą stoi. 

Moralnem to tylko jest, co jest prawdą. 

Niech więc za złe nie biorą nowszemu powieściopi- 
sarstwu, że porzuciło kłamną baśń, w której cnota zawsze 
zwycięża, że kreśli ludzi takich, jakiemi są, a świat takim, 
jakim jest. 

Nie jest on takim zaiste, jakbyśmy pragnęli. Nie 
dzieje się w nim tak wszystko i mie wszystko tak kończy, 
jak się zwykle kończyło w pewieściach. 
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Kochany Olesiu! 

Piszę w pokoju Klaudyi. Przed chwilą otrzymałam list 
najpoczciwszego doktora Czarki z twoim przypiskiem. A więc 
już wkrótce ujrzymy was tu w Gleichenbergu! Nie zdoła- 
łabym ci opisać mojej radości! Wybieraj się, nie zwlekaj 
z wyjazdem, ale jedź krótkiemi etapami, aby . cię podróż 
zbyt nie utrudziła, widzę bowiem z charakteru twego pi- 
sma, że jesteś jeszcze bardzo osłabiony. 

Na twój przyjazd najmilszą gotowałam ci niespodzian- 
kę — ale nie, po twoim kochanym przypisku, nie mam 


| 
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już serca, aby ci zataić, to, co do czasu ukryć chciałam. 
Seweryn ma słuszność: trudno kobiecie dochować tajemni- 
cy. Słuchaj więc: 

Po długiem staraniu udało mi się wymódz na służą- 
cych Klaudyi wyznanie zupełnej prawdy. Klandya nie jest 
po ślubie! Slub ten miał się odbyć za granicą, wedle do- 
kumentu, który p. Ignacy przesłał stryjowi Robertowi. Otóż 
Karolka i Maxygig,ngotowe są przysiądz, iż od wyjazdu 
z Mianowa ani ne krok nie opuszczały swej pani a o ślu- 
bie nie nie wiedzą. Klaudya była zresztą przez cały ten 
czas umysłowo nieprzytomną, nie mogłaby zatem była dać 
zezwolenia. Stan jej zdrowia był ciągle jednaki, nie prawdą 
więc jest i to, jakoby na łożu śmierci związek ten przyszedł 
do skutku. 

Starałam się także wybadać dra Kraspla w tej mie- 
rze, ale on wymijające daja odpowiedzi. Utrzymuje, że ślub 
się niewątpliwie odbył, ale że-on nie był przytem obecny 
i że za pomocą kilku tysięcy potrafiłby się o to postarać, 

y ten ślub był unieważniony. Mnie się zdaje, że on w tej 
Qintrydze miał jakiś udział. Zrobił on na mnie zrazu najle- 
psze wrażenie, ale Seweryn zaraz powiedział, że to „szezwa- 
ny lis“ być musi. 

Opowiadała mi Karolka o waszem spotkaniu się 
w karczmie w Krzyżowej. —Lodzia cię kocha,.mówi często 
o tobie, sama o tobie rozmowę zaczyna, ożywis się mówiąc 
i jestem przekonaną , że twój przyjazd do Gleichenbergu do- 
pełni kuracji, która jest na najlepszej drodze. Przyjeżdżaj ! 


Zwoja siostra. 
P. S. — Od s 


tryja Roberta dawno nie mamy wiado- 
mości. Czy nie chory? Seweryn doniósł mn, że dokumenta 
nadesłane przez Ignacego były podrobione; było to jego obo- 
wiązkiem przestrzedz stryja, że się dał podejść w iak ni- 
kczemny sposób. Biedny starzec, tak dbały o czystość swe- 
go imienia bez skazy, musi być niesłychanie przygnębiony 
tem odkryciem, że powagą swego nazwiska pokrywał naj- 
ohydniejsze oszustwo. Obawiamy się, aby tego nie przypła- 
ci} zdrowiem. Seweryn radzi mu, aby jak najryehlej sam 
o tem złożył doniesienie do sądu. 
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|-kie ślady obranego kierunku drogi. 


Telegram z Nizzy. Do p. Roberta Brwickiego.— 
Bóg mi poszczęścił. Rozbiłem bank Monte-Carlo. Milion 
franków drogą bankierską posyłam. Majątku Klaudyi proszę 
nie obciążać, mego nie sprzedawać. Wracam. 


4gnacy. 
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Ischl (Hotel Bauer). Kochany Stryju Robercie! 
Przed trzema dniami telegrafowałem na wyjezdnem z Glei- 
chenbergu do Olesia, telegrafowałem również i do Stryja, 
prosząć o odpowiedź, czy Oleś przed wyjazdem z domu de- 
peszę moją otrzymał. Zadnej odpowiedzi dotąd nie mamy i 
niepokoi nas to bardzo, bo jeśli Oleś przed nadejściem me- 
go telegramu wyjechał już do Gleichenbergu, może się stać 
nieszczęście, bo może się tam Oleś spotkać 7 Ignacym. Nie 
mamy sposobu zawrócenia go z drogi, bo nie wiemy na 
których stacyach zatrzyme się dla odpoczynku. 

Czy telegram mój stryja nie doszedł? czy stryj może 
chory? Milczenie stryja niepokoi nas także. Depesza moja 
wszakże była zroznmiała ? Powtarzam ją: 

„Ignacy znaczne pieniądze Krasplowi nadesłał , zapo- 
wiedział rychły przyjazd. Kraspla zachowanie dwuznaczne: 3 
Uciekamy ż Klaudyą do Ischl. Proszę zawiadomić bezwło- 
cznie Olesia. Miejsca naszego schronienia zachować tajemnicę“. 

Otóż w nzupełnieniu tej depeszy donoszę stryjowi, że 
jesteśmy w Ischl, plan masz powiódł nam się wybornie. 
Tego dnia odbyliśmy z Klaudyą dłużazą przechadzkę. Pod 
pozorem, że czuje się znużoną i do swej willi wracać nie 
ma siły, zatrzymaliśmy ją na noc u siebie. Jej służące były 
wtajemniczone w spisek i dopomogły do przeniesienia naj- 
potrzebniejszych rzeczy. Kraspel niczego się nie domyślał. 
Uciekliśmy nocnym pociągiem, zacierając najstaranniej wszel- 
ś gnacy przyjechawszy 
do Gleichenbergu, zastanie tam tylko swojego Kraspla. Obaj 
siebie godni. Toż to odbędzie się między nimi scena nieo- 
płacona, jak z komedyi jakiej żywcem wyjęta! Badbym się 
jej przypatrzeć! Ignacy rzuci się na niego jak wściekły ty- 
grys. 

Udało nam się. Kamień nam spadł z piersi. Tryum- 
fujemy — a po nadejściu listu Ignacego, jego przesyłki 
pieniężnej i sapowiedzi przyjazdu, byliśmy przez dwa dni 
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od żyta, owsa i nasion strączkowych; na psze- 
nicę nakłada jednak cło potrójne, na jęczmień i 
hrecztę nawet poczwórne. W związku z tem jest 
podwyższenie cła od słodu z 1:20 na 8 marki, 
od mąki z 3 marek na 6 od 100 kilogr. Prze- 
ciwnie kukurydzę, która dotąd płaci po 50 fe- 
ników za 100 kilogr. pominięto w noweli, z cze- 
go wynika, że twierdzenie, jakoby cło opła- 
cała zagraniea, nie stosuje się wyjątkowo 
do tego ziarna, którego wiele sprowadzają Niem- 
cy do gorzelń i na paszę. Podobnież i podwyż- 
szenie cła od rzepaku nie dosięgło 3 marek, jak 
tego żądano, lecz tylko 1 m., bo i tu makuchy 
jako pasza dla bydła ważną w gospodarstwie 
wiejskiem odgrywa rolę. 

Za to w tem troskliwszą opiekę wzięła nowe- 
la gospodarstwo lasowe, bo od drzewa obrobio- 
nego siekierą podnosi cło z 10 leników na 40 
za 100 kilogr. albo z 60 feników na 2'4 marek 


od metra kubieznego. Również na inne gatunki; 


drzewa podniesiono cło w czterykroć a nawet 
w ośmkroć, jak od desek, które na przyszłość 
mają płacić po 2 marki od 100 kilogr. albo po 
12 marek od metra kubicznego, albo po 200 
marek od wagonu. 

Nowela powyższa żąda, aby proponowane cło 
od niektórych towarów zaraz wprowadzono, od 
innych zaś zostawia to uznaniu rządu. 

Mimo tak gorliwej, chociaż nie ze wszystkiem 
skutecznej opieki rządu niemieckiego nad zie- 
miaństwem i mimo bliskiej perspektywy nowych 
ceł ochronnych, ziemianie prowincyi Poznańskiej 
szukają gdzieindziej jeszcze ratunku, mianowicie 
domagają się od rządu zwołania konferencyi mo- 
netarnej dla wspólnego zgodzenia się na stosu- 
nek wartościowy złota do srebra, i żądają usta- 
wy, pozwalającej na swobodne bicie monety sre- 
brnej, bo są przekonani, że skutkiem wyłączno- 
ści złota wartość srebra spada coraz bardziej ze 
szkodą gospodaratwa. 

Już dawniej i gdzieindziej zwracano Ba to u- 
wagę, że przycayną obecnego spadku cen zboża 
i braku pokupu jest oprócz olbrzymiej i taniej 
produkcyi zboża w Ameryce i w Indyach szeze- 
gólnie ta okoliczność, iż w Indyach, gdzie stopa 
monetarna jest srebrną, płaci się tak za robotę, 
jak za transport srebrem, a sprzedaje się paze- 
nicę w Europie za złoto. Gdyby więc kupiec czy 
producent nie miał innego zarobku, jak tylko 
zysk na różnicy obu monet t. j. agio, jużby się 
się mógł tem zadowolnić. Sprawa ta jest ważną 
szczególnie w Austro-Węgrzech i w krajach po- 
łudniowej Kuropy, dokąd zboże indyjskie coraz 
więcej przychodzi. 

Wobec tego wywóz czy to surowych płodów 
rolniczych i lasowych, czy też pierwszej ich prze- 
róbki do Niemiec musi ustać prawie zupełnie. 

Gdyby coś podobnego dotknęło przemysł, było- 
by to również groźnem, jednakowoż dla goto- 
wych wyrobów przemysłu można ostatecznie ła- 
twiej znaleść inne miejsca zbytu, a na przyszłość 
zmienić cośkolwiek rodzaj wyrobu, stosując go 
do potrzeb miejscowych nowej targowicy. 

Inna zupełnie jest rzecz z płodami ziemi i 
z ich przeróbkami. Jeżeli nasze produkta zie- 
miańskie nie będą mogły iść do Niemiec, to nie 
znajdą innych targowisk, bo Francya (ze Szwaj- 
caryą) więcej nie zużyje, niż dotąd, a zamierza 
również podnieść cła u siebie. 

Z Belgii dochodzą także wiadomości, że i tam 
zamyślają upomnieć się o cła ochronne. O wy- 
wozie na Wschód, do Rosyi i Rumunii nietylko 
nie można myśleć, ałe przeciwnie wobec sytua- 
cji, grożącej od Zachodu, nietylko zbożu nasze- 
mu, ale i rosyjskiemu i rumuńskiemu niebezpie- 
czeństwo  konkurencyi ze zbożem rosyjskiem 
a szczególnie rumuńskiem jest coraz większe, bo 
i w tych krajach zmuszeni będą prodacenci i 
kupcy szukać zbytu najpierw w Anstryi, skoro 
w Niemczech stanie się niemożebnym. 

Jeżeli dotąd użalano się powszechnie na to, że 
zboże krajowe nie może wytrzymać konkurencyi 
ze zbożem rosyjskiem, a szczególnie z rumnń- 
skiem, które żadnego cła dotąd  nieopłacało, 
zwłaszcza że korzystało z różnych ulg taryfowych, 
cóż stanie się teraz, jeżeli według wszelkiego 
prawdopodobieńatwa zboże to nie będzie mogło 
Dawet transito przechodzić przez Galicyą do 
Niemiec, bo mimo ulg tarytowych nie zniesie 
cła nowego? Oto albo koleje żelazne będą mu- 
siały dlań jeszcze więcej zniżyć taryfy przewozo- 
we, aby je zachęcić do dalszego transportu przez 
swoje linie, za szkodą jeszcze większą, niż dotąd 
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dla zboża krajowego, albo też producenci i kup- 
cy będą musieli jeszcze więcej zniżyć jego cenę. 
aby sobie zapewnić jaki-taki zbyt w Austryi. co 
znowu jeszcze więcej wpłynie na deprecyscye 
produktu krajowego. 

Chwilowo może sytuacya nie wyglądać tak smu- 
tnie, przeciwnie pod groźbą nowych ceł może 
się na jakiś czas ożywić ruch handlowy i pod- 
nieść się cena, bo kupcy niemieccy będą się sta- 
rali — jak to zwykle się zdarza, skorzystać z o- 
becnej chwili, i przed zaprowadzeniem nowych 
ceł nakupić i sprowadzić znaczniejszy zapas zbo- 
ża. Jednak taka sytuacya będzie przemijającą, a 
niebezpieczeństwo zostanie dopóty, dopóki nie 
znajdą się środki trwalszego ratunku. 

Najbliższym Środkiem jest zapewnienie sobie 
zbytu do Szwsjcaryi i Francyi pod warunkiem, 
jeżeli we Francyi uda się lidze, która się utwo- 
rzyła przeciw podniesieniu cła od zboża i bydła, 
przeszkodzić wykonaniu tego zamiaru. Jednako- 
woż gdyby się nawet tak stało, to i wówczas 
niewielka ztąd dla zboża galicyjskiego pociecha 
i pomoc, bo na targowice szwajcarsko francuskie 
ma zboże węgierskie nietylko krótszą i wygo- 
dniejszą drogę, ale korzysta z tanich taryf kole- 
jowych czy to węgierskich, czy anstryackich, cze- 
go wobec taryf na kolei Karola Ludwika i kolei 
Północnej zboże galicyjskie dotąd osiągnąć nie 
może. 

A zatem zniżenie taryf i przyznanie tych przy- 
wilejów przawozowych zbożu galicyjskiema na 
stacysch w kraju, jakich zboże zagraniczne uży- 
wa na stacyach granicznych, jest na tymczasem 
pierwszym środkiem profilaktycznym. 

Drugim środkiem, o którym nietylko w ankie- 
cie rolniczej we Lwowie zapadła uchwała, ale o 
którym powszechnie mówią i piszą we Węgrzech, 
jest zaprowadzenie cła od zboża na granicy ru- 
muńskiej, skoro to według brzmienia obowiązują- 
cych układów będzie można zrobić, t. j. od roku 
1886, i podwyższenia istniejącego cła na granicy 
rosyjskiej. : 

Wiele dałoby się mówić i pisać o skutkach cła 
zbożowego; niemało jest argumentów przeciw te- 
mu; a argument, przytaczany za zaprowadzeniem, 
mianowicie, iż cło przywozowe opłaca importu- 
jąca zagranica, okazał się według świeżego do- 
świadczenia zupełnie mylnym ; jednakowoż gdzie 
nie ma rozwiniętego przemysłu, tam cło ochron- 
ne jako rozpaczliwy Środek odwetowy wydaje się 
jedynym środkiem ratunku. 

Atoli nie na wiele się to przyda, jeżeli równo- 
cześnie nie zaprowadzi się cel na wyroby prze- 
mysłowe, aby zarazem chroniąc rolnictwo od u- 
padku, dodać przemysłowi otuchy do samoistne- 
go rozwoju i dodać mu sił, by nietyiko zdolny 
był przerobić więcej surowego materyału, które- 
go mu ziemiaństwo dostarcza, ale by przysporzył 
konsumentów i ułatwił w chwili groźnego prze- 
silenia konieczną chociaż powolną zmianę syste- 
mu gospodarstwa. 

Od kilku ist powtarza się stereotypowo we 
wszystkich parlamentach zapewnienie, że spokój 
i zgoda ze wszystkiemi państwami zapewniona, 
a mimo to za przykładem Bismarka od r. 1879 
toczy się zawzięta walka cłowa, i mimo ceł wy- 
sokich, zaprowadzonych w Niemczech roku 1879 
ani rolnictwo tam nie zakwitło, jak to mowa tro- 
nowa w parlamencie pruskim wyraźuie przyzna- 
ła, ani groźny socyalizm nie ustąpił z widowni— 
do tego stopnia, że rząd niemiecki uznaje za ko- 
nieczne wystąpić z projektem nowego podwyżaze- 
nia ceł, a socyalizm mimo ustaw robotniczych 
staje się coraz groźniejszym. 


Do czego to doprowadzi? Wnosząc z obecne- 


go stanu rzeczy trzeba przypuścić, że za k lka 
lat trzeba będzie znowu cła podwyższyć, albo — 
czego się kanclerz niemiecki ani spodziewa, ani 
życzy — rozbroić się — a wówczss i bez uro- 
czystych zaręczeń będzie spokój zapewniony, 8 
bez olbrzymich ceł rozwinie się rolnictwo, prze- 
mysł i dobrobyt. 


ma woz $—: 


Kaukazki przemysl naftowy. 


(Ciąg dalszy). 

Nad Czarnem morzem, w pobliża Noworosyj- 
ska znane były także oddawna ślady nafty. na 
ziemiach oddanych w posiadanie kozakom tu 
z nad Donu dla kolonizacyi sprowadzanym. Uży- 
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wali oni jej wyłącznie dla smarowania wozów, |ctr. m. surowca, to są cyfry, do których trzeba 
ale gdy jeden z dygnitarzy psństwa uzyskał pra-| przyzwyczaić umysł, ażehy je zmierzyć i im u- 
wo kopania i w roku 1866 dosięgnął w 40 m. | wierzyć, trzeba je widzieć obok stawów surowca, 
głębokości ropotrysku dość silnego, by 45 m. lub t.z. ostatków, Tezerwoarów mających 33 metry 
wysokim strumieniem się wylewała na powierz- | długości, w nich po 400.000 pudów i więcej, t.j. 


chnię, a przy pogłębieniu do 60<iu i BOciu ilość 
zbieranej ropy dochodziła 5.000 wiader dziennie, 
a 82.000 wiader dała w ciągu niespełna Ż mie- 
sięcy, to skierowała się na ten kraj uwaga prze- 
mysłowców, i kilku dygnitarzy otrzymało od rzą- 
dn wyłączne prawo kopania zs naftą na bardzo 
znacznych przestrzeniach. Jeden z nich p. No- 
wosileow objął podobnem nadaniem 650 000 dzie- 
sięcin ziemi, kilku ianych otrzymało po 5.000 i 
6.000 dziesięcin — t. j. prawie tyleż hektarów — 
a w ten sposób ukształtował się ten dziwny, tru- 
dny do uwierzenia, ale dla przemystu naftowego 
korzystny stosunek, że Rosya, która nie zna re- 
goli i odrębnej własności górnizoej dla swych 
kruszców i węgla kamiennego, zaprowadziła je 
na całej niemal przestrzeni terenów naftowych 
dla produktów żywicznych. Kozacy Czarnego mo- 
rza musieli się poddać rozporządzeniu, że zawar- 
te we wnętrzu ich ziemi minerały żywiczne nie 
stanowią ich własności; w dobrach kameral- 
nych pod Baku rząd dodał używalność gruntu 
do ceny 25-letniej dzierżawy grnpy naftowej, i 
tylko nieznaczne dotychczas ilości nafty, położone 
na gruntach włościan we wsi Sabunczi zamie- 
szkałych, Tatarów i Persow, s% odstępowane dro- 
gą sprzedaży lub dzierzawy przedsiębiorcom jako 
przynależność gruntu. 

Tak się ukształtowały prawne stosunki przed- 
siębiorstw naftowych na Kaukazie; produkcya 
wzrosła bardzo, niemal z dniem zniesienia mo- 
nopolu — co wskazuje tablica następująca, ale 
przemysł nie podniósł się, jak tego się spodzie- 
wano, a to z powodu, że cena i wartość surowcu 
spadła o wiele więcej, niż się zwiększyła jego 
ilość. I tak na płaszczyźnie Bałachańszo-Sabun- 
czańskiej wydobyto: 


w roku 1873 214.000 ctr. m. 
„ 18738 632.000 ,» 
„ 1874 777.920 , 
» 1875 929.440 , 
» 1876 1,760.000 „n 
„ 1877 2,457.000 , 
» 1878 — Š 
„ 1879 38,008.000 , 
„ 1880 3,336.000 ,„ 


a cena z 45 kopijek za pud spadła w tym sa- 
mym roku na 8 kop. i 2'3, a podniosła się w na- 
stępnych zaledwie do 5 kop. za pud. 

Nic dziwnego, że 80 kilku przedsiębiorców 
eksploatowało znacznie więcej i pracowało z wię- 
kszą intensywnością, niź poprzedni dzierżawca ; 
ale gorączkowa ta praca jednych i świetne rezul- 
taty niepoparte stosownymi kapitałami i inwesty- 
cyami w fabryki destylujące surowiec i w środki 
transportu, wytworzyły ogólną kryzys przemysło- 
wą, która dotknęła nawet tych bogaczy, co wię- 
cej miliona rubli zapłaciii za grunta naftowe. (i 
bowiem tak samo, jak najuboższa spółka, nie mo- 
gli na razie urządzić swych przedsiębiorstw stoso- 
wnie do masy produkowanego surowca, tak sa- 
mo płacili po 5 kop. za transport puda do de- 
stylarni, bo nie mieli iurociągow, — gdy dziś 
płacą 1'/ kop., itak samo nio mogli Spizedać 
wyrobionego towaru. ie 

W roku 1875 udano się więc o pomoc do rzą 
du, a otrzymano ją w dwojaki sposób: — przez 
znaczne ulgi podatkowe, bo skasowano na lat 10 
wszelkie podatki opiacane przez kopalnie i desty- 
larnie i wstrzymano rozdawanie a względnie wy- 
dzierżawianie nowych terenów. 

Brak mi satystyczuych dat z paru lat, które 
potem nastąpiły, ale tablica wartości wyproduko- 
wanej ropy w Baku za lata od 1879 po ko- 
niee roku 18838 wskazuje stały przyrost, i podwo- 
jenie się prawie co 4 lata. Wówczas firma braci 
Nobel rozpoczęła swe ogromne przedsiębiorstwo, 
bo dziś ma ono przedatawiać kapitał 158,000.000 
robli — a inwentarz jego, oprócz szybow nafto- 
wych stanowi destylarnia o 45 kotłach przera- 
biających dziennie 32.000 ctr. m ropy — I wy- 
rabiających 9000 ctr. m. oleju akaiuego, 2 fa- 
bryki kwasu -1arkoweyo, i co najwaniejsza 38 sta- 
tków kursujących do Canigno, i 1750 wagonów 
cysternowych, kursających po kolejach żelaznych 
całego państwa rosyjskiego. . 

Dwieście do trzysta kilometrów ziemi. eksploa- 
towanej zapomocą 100 otworów świdrowych i 
800 szybów, dających dziennie 30.000 do 50.000 


64.000 etr. m. — a jeden Nobel może mieścić 
w swoich zapas 160.000 ctr. m. — wobec na- 
reszcie 6-całowych rurociągów, łączących kopalnie 
z destylarniami i statków, budowanych dla ich 
transportu. A jednak są one prawdziwe. 


II. 


Wskazawszy exploatowane tereny naftowe, prze- 
chodzę do geologicznych i górniczych stosunków 
znajdowania się nafty kaukazkiej. 

lady nafty — oczywiście wychodne warstw, 
które ją zawierają, znajdują się w obu lepiej ro- 
zeznanych okręgach Kaukazu w piaskach plioce- 
nu, a więc najmłodszego, trzeciorzędnego utwo 
ru. Wychodne te zajmują przestrzeń znacznej 
szerokości, bo o ich długości naturalnie nie po- 
winno sig mówić; możnaby chyba mierzyć odle- 
głość śladów, albo liczyć wszystkie, które znamy, 
a i tych ilość ciągle się zwiększa. Otóż szerokość 
pasów nafiowych jest tu bardzo znaczna, w Ba- 
łachanach można ją mierzyć do Surachan sa- 
mych, gdzie wychodzą gazy węglowodowe ns po- 


|wierzchnię, i przedstawiają zjawisko wiecznych 
ogni, i wynosi 8000—4000 m.; w Jlskaja pod 


Noworosyjskiem kilka set metrów i nie można 
przeczyć, by to nie było wskazówką wielkich mas 
naftowego surowca. Drugą charakterystyczną ce- 
chą ich znajdowania się jest sąsiedztwo z błotny- 
mi wulkanami i silne emanacye gazów węglowo- 
dowych, jakie bliżej lub dalej od wychodów warstw 
spotykamy, a które stają się powodem nadzwy- 
czaj silnych wytrysków ropy. Od Kerczu nad mo- 
rzem Azowskiem do Baku mamy wszędzie to zja- 
wisko, ale przed Panami należy mi podnieść prze- 
dewszystkiem to, że ono jest niepomiernie więk- 
szem 1 silniejszem niż u nas. My je znamy w 
kilku kopalniach i spalamy pod kotłami machin, 
ale nie przych dzi nam nawet na myśl, by go 
używać jako wyłącznego paliwa machin, lub do 
stałego oświetlania fabryki. 

Tam przeciwnie, użytek ich taki nie dziwi. Wi- 
działem go w Jiskaja, głównej siedzibie kopalni 
okolicy Noworosyjska, jest on naturalnie i w Ba- 
łachanach, ale w Surachanach, wiosce odległej od 
Baku jakie 15 km., zjawisko to okazuje się już 
z niezwykłą siłą. Niedość, że ludność miejscowa 
zagłębia 6 m gięboko rurę Żelazcą, a z niej wy- 
chodzi dosyć gazu, aby jego ciepłem wypalać wa- 
pno w formie stożka nad nim ułożonego, ale 0- 
bok klasztoru czcicieli ognia założono fabrykę, 
w której wszystkie latarnie oświetlają, a połowę ko- 
tłów opalają gazem, wychodzącym z 46 rezerwo- 
arów. Fabryka ta Kokurewa i Sp., zbudowana na 
przestrzeni 17 dziesięcin ziemi, trwa lat 20i nie 
brak jej było gazu czyli paliwa nawet przy sil- 
nych zmianach barometrycznych.. 

Trzecią ceharakterystyczna cechę ta : tejszego 
surowca naftowego stanowi nadzwyczaj gęsta, 
smołowa jego konsrstencya nietylko u wychodów 
warstw tj. śladów nafty, alei w mniejszych głęboko- 
ściach. Surowiec ich jest tak amołowy. że mie- 
rzy zaledwie 12? B. eo odpowiada 0 936; jednak 
przy większych giębukościach traci tę własność 
powoli i przychodzi do 2297, B.=0'9289, to jest, 
staje Się podobnym do naszego Harklowskiego 
gatunku, a nawet 1do 35° B.—=0-852. Jest jednak 
bardziej ciemnego niż nasz koloru, i ma mniej 
zapachu. 

Jeżeli obecnie te 3 charakterystyczne cechy na- 
fty kaukazkiej zestawimy i jeżeli dodamy, że bło- 
tne wulkany w ich sąsiedziwie wyrzucają szlam 
żywiczuy wraz z marglami fukvidowymi i pia 
skowcem wyraźnie eoceńskim, to fontanny ich i 
zdumiewające ropotryski nastręczą nam jako naj- 
prawdopodobniejsze tłomaczene znajdowania się 
nafty na Kaukazie hipotezę, że powstała wśród 
warstw aualogicznych do naszych galicyjskich 
a więc doluego evcenu i kredy i podlega powo|- 
nemu iozkładowi, czy może rozdziałowi składo- 
wych części pod powierzchnią, t. j. zanim nafta 
odbędzie diugą podziemną drogę i przez warstwy 
różne kruchych i popękanych piaskowców, siłą 
parcia i włoskowatości dojdzie do naszeg» pozio- 
mu, do pliocrn'wych warstw piasków 1 wapieni. 
w których znajduje się tylko na druzorzędn'm 
łożysku. W całej pelni to zjawisko daja się spo- 
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obserwowanych łącznie z kopalniami w Bałacha- 
nach i Sabunczach. 

W Bałachanach obok wulkanu błotnego wystę- 
pują ogromne masy smoły naftowej na powierzeh- 
nię. a warstwy opadają choć mie stromo ku pół- 
nocy; w miarę jak się posuwamy ku północy z 
exploatacyą górniczą osięzamy warstwy naftoBo- 
sue głębiej — dziś już do 150 m. dochodzą — 
i gatunek otrzymanej nafty staje się lżejszym; 
mierzy nieraz 80% B. O 3000 m. stamtąd w tym 
samym kierunku w niewielkich głębokościach na- 
ftę. koloru blado-białego, ciężaru gatunkowego 
0-782 - B. 48—48 tak lekką, t. j. tak przepeł- 
nioną gazami benzyny, Że jej w zwykłych wa- 
runkach destylować nie można, a kilkaset me- 
trów dalej wspomniane wydobywanie się gazów 
węglowodorowych ezczonych jako zjawisko wie- 
cznych ogni. 

Zestawiwszy te fakta, trudno nie przypuszczać, 
że pod miejscem. gdzie się te gazy wydobywają, 
ale w bardzo znacznej głębokości odbywał się proces 
chemiczny, w skutek którego wytworzyły się produ- 
kta naftowe, w których następuje też jednocześnie 
rozdział w ten sposób, że gazy wychodzą piono- 
wo na powierzchnię ziemi, potem lekki, raczej 
najlżejszy płyn występuje, gdyż ten już więcej 
niż gazy umiał iść za pochyłością warstw, a do- 
piero o parę tysięcy metrów wychodzą części 
smołowe, najcięższe. Te przenikają w grube war- 
stwv piaskowców, częściowo się wśród nich gu- 
b'g i zatrzymują, ale dają wychodne warstw, a 
nie warstwy tworzenia się. (C. d. n) 


się pożegnają nawzajem i rozjadą, jak gdyby już 
niepospolicie spracowani byli, jak gdyby ne to 
tylko byli się ziechali, aby dowiedzieć się auten- 
tycznie. jak długo potrwa rozpoczęty dziś okre 
sesyi. Ciexawość ta i oczekiwanie chwili roziazdu 
nie są bynajmniej tak dziwne, jakby na pozór 
wydawać się mogło. Zachodzi pytanie, czy okres 
ten będzie rzeczywiście już ostatni. czy też po 
Wielkiejnocy jeszcze raz zbierze się Rańa pań- 
stwa w terażuiejszym składzie; i nie tyle chwili 
rozjazdu przed Wielkanocą, która już doś dość 
ściśle da się obliczyć, ile raczej chwili zamknię- 
cia sesyi sześcioletniej z końcem rozpoczętego 
dziś okresu oczekują posłowie. Mowimy to o o- 
góle posłów, szczególniej atoli odnosi się to do 
naszej reprezentaćyi. Dob'egająca kresu swego 
Sesys sześcioletnia nie ma równej sobie pod wzglę- 
dem rozstroju od samegv początku ery konstyiu- 
cyjnej. Rozstrój, głęboki rozstrój ogirnał wszech 
wobec i każdega zosobna; osobliwie zaś dla na- 
szej reprezentacyi sasya ta kończy się trndnem 
do opisania ciężkiem pr'ygn>hiniem. Star". wy- 
trawni bywaley nas'ogo ulv zu narodowego s par- 
lamencie austryackiiu |+2.0*ródki dziś wvynurzali 
sobie nawzajem uczucia vwego przygnębienia, 
spotęgowanego jeszcze rozrzewnieniem wskutek 
ntratv przezacnago i przez wszystkich kochanego 
i szanowanego kolegi, śp. Tomasza Horodyskiezn, 
którego» śmierć przypomniała na nowo, że ta nie- 
szczęena sesya Odznacza sie też obfitem Żniwem 
śmierci w naszym obozie. Rydzowski, Skrzyński, 
M:riusiewicz Pęgowski, Krzeczunowiez, Tyszko- 
wrki, Baum Towarnieki i Horodyski — oto nasi 
nieboszczykawie. 

Wczorajsza konferencya p. Smolki z hr. Taaf- 
fam o pregramie pracy parlamentarnej nie do- 
prowadziła jeszcze do rezultitu stanowczego — 
dziś w bczniejszem gronie mają toczyć się dalsze 
narady. Zdaje się jadnak nie ulegać wątpliwości, 
że rząd niezłomoie obstawać będzie przy tem, 
Żeby zamknąć sesyę około dnia 20 marca; i przy- 
znać trzeba, że, skoro Izba poselska od dnia dzi- 
siejszego aż do samego wcześniejszego czy pó- 
źniajszego zamknięcia sesyi przedstawiać będzie 
nie tyle pole rzetelnej pracy ustawodawczej, ile 
raczej arenę apitacyj przedwyborczych, zamiar 
rządu nie ma w sobie nie zgoła zad iwiającego. 
Można powiedzieć, że lewica przez cały czas od 
r. 1879 agitowała w parlamen'ie na zewnątrz 
parlamentu; ażgitowali także Lienbacherawiu i 
Liechtensteinowie; a cóż to teraz dovierò będzie 


strzedz w wspomnianych już wyżej Surachauach, | na sebyłku sesyi, gły wyborcy, i wybrani, i kan- 


w wielkiej obawie, tembardziej, że zachowanie się Kraspla 
było więcej niż dwuznaczne, nasz sprzymierzeniec knuł 
najniewątpliwiej plan zdrady. Większych się on spodziewa 
korzyści z aliansu z Ignacym i z nim teraz trzymać zamie- 
rzył. Nie silił się nawet bardzo na maskowanie swoich pla- 
nów. Nie przypuszczał, abyśmy mogli zdecydować się na 
taki krok awanturniczy, nie bał się nas, lekko sobie nas 
ważył. Ciekawy jestem , jaką teraz ma minę. 

Tryumfujemy. (Cieszymy się, jak żydzi po ucieczce 
przez Czerwone morze. Jedno nas teraz tylko nabawia je- 
szcze niepokoju. Obawiamy się, aby w Gleichenbergu Igna- 
cy mie spotkał się z Olesiem. Obaj nie wiedzą gdzie Klau- 
dya, obaj będą wściekli, nie zastawszy jej tam. Mogłoby 
się stać jakie nowe nieszczęście. ... 

Ale opisuję ci stryju szczegółowo o naszej ucieczce 
z niewoli egipskiej Kraspls. a nie doniosłem jeszcze o rze- 
czy najważniejszej i najpomyślniejszej. Nie zgadłbyś kto był 
najlepszym sprzymierzeńcem naszym i kto dziś najbardziej 
cieszy się z udania naszego planu. Kłaudya! 

Stan jej umysłu uległ nader korzystnej zmianie. Z ka- 
żdym dniem cuci się ona z uśpienia coraz bardziej I zaczy- 
na zwolna przypominać sobie wypadki, które poprzedziły 
jej Btraszuą chorobę. Wie, że ją Ignacy gwałtem porwał 
z domu rodzicielskiego — zaczynała kilka razy opowiadać 
mej żonie o nagłom zasłabnięciu majora, o ponocnej roz- 
mowie z Iguacym, który jej pokazywał jakieś listy Olesia... 
W tem miejscu wybucha płaczem i przerywa, a potem już 
plączą się jej myśli. Wie tylko, że [Ignacy ją gwałtem po- 
rwał, że jechała z nim karetą i wołała o pomoc... „a potem... 
prawda ? ja zwaryowałam ?... Dalej jnż nie nie wiem. ...* 
Moja żona bardzo trafnie postąpiła, prosząc, aby o tem 
nateraz nie myślała i nie przypominała sobie tych strasz- 
nych wypadków: „Nie myśl już o tem Lodziu! Wszystko 
będzie dobrze, już jesteś zdrowa!“ I zaczęła mówić jej o 
bliskim przyjeździe Olesia. Na to Klaudya: „Dobrze, ale 
powiedz mi: to ojciec mnie tu wysłał z Krasplem ?* — 
Wiedząc o jej zaufaniu do Kraspla, wahała się moja żona 
z odpowiedzią, aż do chwili, gdyśmy powzięli zamiar ucie- 
ezki. Otóż, skoro się Klaudya dowiedziała, że doktor Kra- 
spel jest figurą Ignacego i że Ignacy ma przyjechać, aby 
ję znowu porwać, proaiła ze łzami aby ją rażować i zgodzi- 


— men 


ła się bez namysłu na nasz plan. W wykonania go żadnej 
z jej powodu nie mieliśmy trudności. Jest ona najniewątpli- 
wiej bliską już zupełnego wyzdrowienia. Jakież to Szczęście 
będzie dla Olesia! 

Kończę już stryju, bo czas list óddać na pocztę. Gdy- 
byś wiedział, gdzie się Oleś w drodze do Gleichenbergu za- 
jw ing zamierzał , to zatelegrafuj do niego, aby jechał do 
schl. 

Oboje z żoną ręce twoje całujemy. Moja żona ma się 
wcale dobrze. Utyła i nie kaszle teraz nie prawie. — Seweryu. 


Ka 
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Ischl (Villa Molkensieder). Kochany Stryju Ro- 
bercie! Przed kilkoma dniami pisałem do stryja, dono- 
sząc o naszym przyjeździe do Ischl. Wczoraj w nader wa- 
żnej sprawie telegrafowałem , dotąd jednak nie mam odpo- 
wiedzi, co mnie bardzo niepokoi, bo sprawa była nagląca. 
Żądałem od stryja wstrzymania wszelkich kroków prawnych 
przeciw Ignacemu, do których sam poprzednio stryja na- 
kłaniałem. Powód tego żądania jest tego rodzaju. że nie 
mogłem go podać w depeszy. | Powodem tym jest smutne 
nad wszelkie wyrazy odkrycie, które inaczej nam na całą 
sprawę zapatrywać się każe. Nadanie sankcyi związkowi, 
którego unieważnieniem cieszyliśmy się przedwcześnie, dziś 
niestety stało się pożądanem. Syimptomaty, które moja żona 
z przerażeniem dostrzegła, potwierdził przywołany lekarz. 
Rzecz niepodiega wątpliwości. Wyjaśniają mi się teraz pół- 
słówkami podawane propozycye Kraspla, których nie rozu- 
miałem. — Biedna Klaudya coraz zdrowsza, dziś w uspo- 
sobieniu prawie wesołem, nie jest świadomą ogromu swego 
nieszczęścia. Niewinna, jak dziecko. Patrząc na nią, serce 
się kraje, 

Od Olesia żadnej nie mamy wiadomości. Matka pisała 
do mej żony, że przed nadejściem mej depeszy wyjechał 
do Gleichenbergu. — Seweryn. 


Koniec tomu drugiego. 


EJ 


Do mówienie. 


Wracamy do jaworzyńskiej karczmy, do towarzystwa 
turystów tatrzańskich, któremu Władysław czyta tom drugi. 

Czytanie powieści przeciągnęło się do późnej nocy. 

Słuchacze widocznie byli znużeni — czy znudzeni. 
Jedna tylko pani Katarzyna z wzrast'jącem zdawała się słu- 
chać zajęciem. Nie spuszczała prawie wzroku z twarzy au- 
tora, jakby chciała szukać w syimpatycznych rysach Wiady- 
sława tego, czego brak czuła w powieści: — ideału. Ma- 
luchną rączką podparla śliczną swą główkę, a urocza jej i 
pełna życia postać, w odblaskach dogasających płomieni ko- 
minka najpiękniejszy tworzyła obrazek. 

Władysław podnosił czasem na nią zacnwycone oczy, 
w których jaśniało szczęście. Najwstrętuniejsze, pełne rażą- 
cego realizmu sceny, jikich w jego powieści nie braknie, 
nabierBły pewnego poetycznego uroku dla niego i dla niej — 


a to siłą kontrastu Z tem: uczuciami. ktore napełniały ich ; 


serca. Wobec wstrętnej postaci Ignacego, tem piękniejszym 
był dla niej Władysław. A ou, odczuwał w Iguacym uro: 
jonego rywala, ktory mu chciał zabrać panią Katarzynę. — 
Czytał z przejęciem, goduem lepszego dzieła. 

Nie podzielała tych uczuć reszta towarzystwa. Pani 
Leonowa mrugała na męża z oznakami Niecierpliwości. Na- 
bożua wWsrszawiauka, pami Teofila, zdawała się przy nie- 
których scenach zgorszoną. Pani Wanda, urodziwa |wowian- 
ka, z widocznem zadowoleniem prz; patrywała się zakocha- 
nej parze, bawiąc się raczej sceną Życia, niż czytaną po- 
wieścią. — Pan Leon, zajęty ciągle swoim katarem, słu- 
chał z roztargnieniem i co chwila dokladał drewienek do 
kominka. Rad oczekiwał końca. Pan Hieronim nudził się 
niepospolicie i ziewał ukradkiem, zakrywające usta szeroką 
dłonią. — Co do mnie, słuchałem zrazu uważnie — pó- 
żniej edbiegłem myślą daleko i całkiem straciłem wątek. 
Zelektryzowały minie dopiero ostatnie słowa: „Koniec tomu 
drugiego”. 

— Łaskawi państwo! — zawołał pan Hieronim — pó- 
źno już bardzo. Już po północy Mościdzieju. Deszcz ustał, 
wypogadza się. Jutro rano trzeba będzie wyruszyć w drogę. 
Chodźmy spać I 

Wszyscy powstali z swych miejse. 


Tu nastąpiły podziękowania konwencyonalne, składane 
autorowi za „iak miie spędzony wieczór“ i udaliśmy się 
wszyscy na spoczynek. 

Dobranoc — dobranoc. A od pani Katarzyny dostało 
się Władysławowi na dobranoc, przy cieplejszem niż zwy- 
kle uściśuieniu ręki, takie spojrzenie — że myślał o niem, 
dopóki nie zasnął , a zasnąwszy, śnił o niem aż do rana. 

Nazajutrz o świcie, wysłany z Zakopanego posłaniec 
przyniósł mi nadeszły do mnie telegram, wzywający mnie 
do Krakowa. Z żalem po'egnałem towarzystwo odjeżdża- 
jące do Szimeksu i udałem się w drogę Z powrotem. 

O powieści Władysława nie mówiłam z nikim, zapo- 
mniałem wkrótce o niej. Nie wiem jaki o niej wyrok wy- 
dali słuchacze, — — 

Z zakochaną parą spotkałem się w rok później. Byli 
już ci państwo po ślubie. Zaprosili moie uprzejmie do swe- 
go domu, na wieś. Pojechałem. 

Najmiłsze odniosłem wrażenie z pobytu w nich. Miło 
gościem być w domu. gdzie gości szczęście. 

Drugiego czy trzeciego dnia mej bytności w ich dwor- 
ku, pani Katarzyna, korzystając z nieobeeności męża, 
zwróciła się do mnie z przychlebnym uśmiechem: 

— Mam do pana prośbę! a sądzę, że mi pan nie 
odmówi? | 

. — Jeśli tylko mogę, spełnię z rozkoszą każdy rozk»z 
pzn!. 

— „Z rozkoszą“? jak to pięknie! :. Otóż, możesz pan. 
możesz. Ala przyrzeknij mi pan, że zrobisz, o co proszę! 

= P zyrzekam, choć nie domyślam się wcale, czego 
pani sobie Życzy. 

— Słuchaj pan więc. Otóż mąż darował mi drugi tom... 

| — Drugi tom? — zapytałem zdziwiony. — Jakiego 
dzieła ? 
. — Ach! czyż pan zapomniałeś o jego powieści, czy- 
tanej w karczmie jaworzyńskiej ?.., 

— Wiem, wiem już. To drugi tom tej powieści, któ- 
rej pierwszy skazałaś pani na spalenie w kominku? 

(Dok. nast.) 


=a 


Kraków 25 Stycznia 1885. 


NOWA REQĄRMA. 
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dydaci dawnych i nowych stronnictw już na do-lodrzitcony; natenczas ludność polska i nadal jak 


bre się uzbrajają do walki wyborczej! Wyznaje- 
my, że nie tylko ze wzgiędu na to, iż nasza re- 
prezeutacya z pewną niecierpliwością wyczekuje 
zamknięcia sesyi, leez także ze względu na to, 
żeby nie poniewierano parlamentaryzmu, jesteśmy 
stanowczo przeciw przedłużeniu sesyi po za Świę- 
ta Wielkanocne. 

Rząd wniósł dziś zapowiedziane wam wczoraj 
telegratem mnogie projekty, a oprócz nich także 
nową umowę z koleją Północną. Projekt o regu- 
lacysch rzek w Galicyi rozdano już dziś w dru- 
ku i przesyłam wam równocześnie z tym listem, 
treść jego, ile możności tak dokładną, żeby czy- 
telnicy odrazu mogli wytworzyć sobie sąd o pro- 
jekcie rządowym. Motywa projektu dwu ustaw: 
przeciw niebezpiecznym dla ogółu dążnościom 
socyslistycznym i przeciw niebezpiecznemu dla 
ogółu używaniu materyj wybuchowych, sprawią 
każdemu Polakowi przykrość niewymowną. Naród 
polski czuje się niezarażonym zbrodniczemi teo- 
ryami, o kiórych zrealizowanie zwolennicy kuszą 
się także za pomocą zbrodni, a w motywach tych 
Lwów i Kraków, Kraków i Lwów powtarzają się 
jako nazwy gnieżdzisk najniebezpieczniejszych, 
pomirio, że wszystko eo'tam wykryto, było dro- 
bnostką w porównaniu z tem, co się działo w 
Wiedniu. Projekt nowej umowy między rządem 
a Tow. kolei Północnej nie jest jeszcze rozdany 
z druku. 

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza dziś nominacyę 
hr. Hohenwarta prezydentem najwyższej Izby ob- 
rachunkowej w miejace zmarłego niedawno księ- 
cia Adolfa Auersperga. Posada ta jest bardzo pig- 
kną synekurą dla wysłużonych mężów stana. — 
ulategoteż dzienniki lewicy są utwierdzone w 
przekonaniu, że klub Hohenwarta rozpada Się, 
skoro przywódzca czuje potrzebę iść na emerytu- 
rę polityczną. Niekoniecznie jednak tak być 
musi; argumeniacyaździenników tutejszych była- 
by bezwątpienia słuszna w zastosowaniu do mę- 
żów stanu pospolitszej miary, uiż hr. Hohenwart; 
dla niego nominacya ta może „być okolicznością 
usposabiającą do tem żywszej i więcej wpływo- 
wej działalności politycznej. 


Rządowy projekt ugody z koleją 
Póinocną. 


Projekt nowej umowy, zawartej między rz4- 
dem a dyrekcyą koleją Półnecnej ces. Ferdynan- 
da, przedłożony do zatwierdzenia Radzie pań- 
stwa opiewa w etreszczeniu. 

Po wygaśuięciu dawnego przywileju (r. 1886) 
otrzyma kolej nową jednolitą koncesyą na całą 
sieć linij, które do niej nałeżą. Według projektu 
przeszłorocznej umowy czas trwania koncesji no- 
wej miał się rozciągać aż do r. 1965, a więc na 
lat 80, według teraźniejszego ma trwać lat 55 
t. j. do roku 1940. 

Kolej Północna obowiązuje się przez ten czas 
umorzyć cały kapitał. A RCT: według wa- 
runków koncesyi kolei Morawsko Śląskiej, która 
również jes własnością kolei Północnej, cza 
trwania sięge aż po r. 1965, a zatem o 25 iat 
dłużej, dlatego kolej Północna ma rocznie płacić 
po 80.000 zir. na ntworzenie funduszu dia spła- 
cania procentów i umarzania obligacyj tejże ko- 
lei i po r. 1940. 

Jak dla wszystkich linij jeden jest termin, 
w którym ustaje koncesya, tak Bamó i termin, 
w którym rząd będzie mógł całą sieć wykupić, 
ma być jeden dla wszystkich linij, mianowicie 
r. 1904. : 

Co do taryf nowa umowa przyznaje rządowi 
prawo oznaczenia wszelkich taryf tak osobowych, 
jak towarowych z tem zastrze*eniem, że — o ile 
je rząd oznaczył, a nie administracya kolei — 
nie powinny być niższe od taryf ne Zachodnich 
kolejach państwowych. Jednakowoż prawo to do 
oznaczenia taryf może rząd wykonać tylko wie- 
dy, jeżeli dywidenda z dochodu na liniach od- 
danych do użytku publicznego nie spadnie niżej 
112 złr. od każdej akcyi. j 

Dochód z liuij górniczych i z rezerw nie wli- 
cza się w sumę dochodów kolei publicznych. 

Co do przewozu węgła postanowiono, iż tary= 
fa, wyznaczona przez rząd na linii publicznej ma 
obowiązywać rownież na liniach górniczych do- 
wozowych. 

W motywach rządu, dołączonych do projektu, 
powiedziano, że przez nową umowę osiągnie się 
wszystkie korzyści inkamerowania bez ponosze- 
nia jakichkolwiek ofiar, a korzyści te wynikają 
z prawa oznaczenia taryfy. W dalszym toku mo- 
tywów twierdzi rząd, iż inkamerowanie grozi za- 
wikłaniem, bo wedle zdania pewnych powag ju- 
rydycznych rząd nie ma prawa odmawiać prze- 
dłużenis przywileju. 

Powyższy projekt umowy stanie się ustawą o- 
bowiązująęeą dopiero wtedy, kiedy Rada państwa 
z jednej, a generaine zgromadzenie akcyonaryu- 
szów z drugiej strony nań się godzi, dlatego 
uchwalenie tego projektu jest właściwie tylko u- 
poważnieniem dla rządu do udzielenia koncesyi 
Pod przytoczodym: wzraukami. A. cóż się stanie 
jeżeli Rada państw Die przyjmie projektu ? 


Ziemie polskie, = 


W sprawie wnioaku posła Czarlińskiego, posta- 
wionego W przeszłym roku w parlamencie nie- 
mieckim o równouprawnienie w Ziemiach Pol- 
skich zaboru pruskiego języka polskiego w sądo- 
wnietwie na równi z niemieckim, otrzymuje Da: 
Pozn. z wiarygodnego 2 ódła przebieg obrad wy- 
branej ku załatwieniu tej sprawy komisyj, Wnio- 
sek Czarlińskiego, podniesiony przez posła ks. 
Jażdżewskiego, jak donosiliśmy odrzuciła komi: 
sya dziewięcioma głosami przeciw czterem.  Cie- 
kawe bardzo są argumentacye I motywa, przyta- 
czane przy powzięciu takiej uchwały. 

„Zwolennicy: wniosku — pisze Dsiewnik Pos. 
— chcieli zastanawiające się nad jego brzmieniem 
przenieść polityczną stronę kwestyi na drugi plan 
a natomiast poddać rozbiorowi jako rzecz główną 
stronę praktyczną i kwestyę rzeczywistej potrze- 
by. Zwracali oni uwagę. że jest prawem natural- 
nem człowieks, aby w swoim własnym języku pra= 
wa szukał i takowe znajdował. Odwoływali się 
na istniejące traktaty i dane przyrzeczenia. Oświad- 
czyli, że stan obecnie panujący sprzeciwia się 28- 
sadsie ustnej procedury, że jeżeli wniosek będzie 


dotąd wpadnie w ręce pokątnych doradców.* 

Wobec takiego przedstawieBia rzeczy, nieprzy- 
chyłnie dla wniosku usposobieni wykazywali, że 
sprawa ta nie jest pozbawioną pewnego tła po- 
lityeznego. Oświadezyli uszanowanie dia uczuć 
Polaków, wraz z uznaniem, że pragną narodo- 
wość swą utrzymać i przywrócić. Nie można je- 
dnakże żądać od niemieckiego parlamentu, aby 
tego rodzaju usiłowania popierał. Prawo natury 
wymaga tylko, podług tej arzgumentacyi, aby pra- 
wo znaleźć można, ale nie, sby go każdy w swo- 
im własnym języku poszukiwał. 

Zauważono także ze strony przeciwnej, że trak- 
taty, na które się Polacy powołują, oddawna już 
pod wielu względami są poszczerbione. Polacy 
więc powinni, jak tylu innych wspólników losu, 
poddać się faktycznym stosunkom.  Niedogo- 
dności, które wypływają dla ludności, mówiącej 
tylko po polsku, z ustawy o ordynacji sądowej, 
uznają nawet ich przeciwnicy. Też same jednak 
niedogodności wypływałyby dla mieszkających 
tamże Niemców, gdyby polski wnioskodawca mógł 
żądać, aby czynności sądowe toczyły się w jego 
języku. Polacy zaś czyniliby to z pewnością za- 
wsze, przyswoiwszy sobie choćby nawet zupełnie 
język niemiecki. 

Nadto rozciąga się też wniosek i na ziemie, 
które obecnie są przeważnie zamieszkałe przez 
ludność mówiącą po niemiecku. Rozmaite części 
kraju, które wniosek swą treścią obejmuje, mo- 
głyby zupełnie z tem samem prawem at wzgię- 
dem historycznym być nazwane niemieckiemi, po- 
nieważ już dawniej niemieckimi były. 

Co najwięcej, możnaby dla ludności, mówiącej 
językiem polskim, pod tym względem coś uczy- 
nić, żeby jej się dało może lepszych tłómaczów 
przed sądem, gdzie istnieje potrzeba. 

Oprócz tego zarzucono wnioskowi, iż i pod 
względem muteryalnym nie jest do przyjęcia, po- 
nieważ nie możnaby bezzwłocznie mieć na usłu- 
gi tylu po polsku mówiących sędziów i urzędni- 
ków biurowych, iluby przyjęcie tego rodzaju wnio- 
sku potrzebowało. i 

Nie przytaczamy słusznych i realnych uwag 
Dsiennika, obalających przytoczoną obawę, gdyż 
rzecz sama jasno się przedstawia, jako wybieg 
tyko i frazeologia, niczem nie poparia. 


RZ 0800800, 


Rewolucyoniści rosyjscy. 


Uoiehła na pozór działalność rewolucyonistów 
rosyjskich w granicach Rosyi, nie ustaje wcale 
za granicami caratu. W Genewie wychodzi głó- 
wny organ, uważany za „urzędowy* partyi re- 
wolucyonistów rosyjskich  Wiestnik Narodnoj 
Woli. Petersburski korespondent Dzien. Pozn. 
o ostatnim tomie tego eo kwartał wydawanego 
pisma, nader interesujące przytacza wiadomości. 
Wiestnik po wydaniu w Geuewie nie ukazuje się 
na widok publiczny, dopóki przynajmniej kilka- 
dziesiąt egzemplarzy nie przetransportują do Ro- 
syi. Ostatni tom imponuje swą wielkością, gdyż 
zawiera przeszło 30 arkuszy druku, co bezpośre- 
dnio jest dowodem dobrego stanu finansów stron- 
nietwa. Z treści wnosi korespondent, że współ- 
pracownikami tego pisma są najwybitniejsi rosyj- 
acy publicyści, którym służenie społeczeństwu na 
drodze legalnej jest zatamowane. 

Ogólną charakterystyką poglądów Nar. Woli 
i zawarte w tym tomie zapatrywania na kwestyę 
narodowościową, przyrzeka koreapondent późuiej 
przedstawić, dziś tylko zaznacza, iż praca ta jest 
gruntowną. 

Główną dążnością rosyjskiej partyi rewolucyj- 
nej jest podług korespondenta na teraz zyskiwa- 
nie prozelitów w wojska — a usiłowania te, o 
ile wnosić można z przytoczonych, znanych zre- 
sztą wypadków, dosyć pomyślnym cieszą się re- 
zultatem. Przeszło dwustu wojskowych różnych 
stopni znajduje się obecnie w więzieniach rosyj- 
skich pod zarzutami czynnego uczestnictwa w 
kuowaniach rewolucyjnych. W Wsrszawie nieza- 
długo sąd wojenny rozpatrywać będzie znaną 
sprawę zamachu Baurdowskiego, do której należa- 
ło kilku oficerów gwardyi, aresztowanych w Mo- 
dlinie. Z zamieszczonych w Wiestniku biografij 
rewolucyonistów, widocznem jest, iż Wiera Figner 
i Zelabow byli pierwszymi twórcami organizacyi 
rewolueyjnej wojskowej. Nader ciekawy jest opis 
rewolucyjnej i polieyjnej karyery słynnego De- 
gajewa. 

Przyłączył się on do partyi w chwili jej naj- 
większej potęgi, za czasów Zelabowa i Perowskiej. 
Spełuiał wówczas wiele niebezpiecznych funkceyj, 
co mu pozwoliło posunąć się dość wysoko po 
szczeblach organizacyjnej drabiny po pogromach 
1881 roku, które wyrwały z jej szeregów sporo 
dzielnych jednostek. 

Aresztewany w grudniu 1882 r. w Odessie, 
ugiął się, przerażony widmem czekającej go kary. 
Dla uratowauia swej osoby zdradził wszystko, co 
wiedział, na szczęście wiedział nie dużo, i oddał 
się na usłngi policyi, Uumięc wyrzuty sumienia 
nadzieją oddania usług partyi, jako ajent policyj- 


iny. Zbyt marne to było sumienie, a zbyt zręcz- 


nym żandarmem był Sudejkin, by nie mógł De- 
gejewa pochwyaić bazpodzielnie w swe siecie. 

Tak się też i stało. Policya urządziła mu fik- 
cyjną ucieczkę z kolei, poczem zjawił on się ja- 
ko prawa ręka Sudejkina w Petersburgu. Wstą- 
'piwszy napowrót do partyi, rozpoczął swą karye- 
rę szpiegowską wyśledzeniem Figuer, a nastę- 
pnie zadawał partyi cios za ciosem, wprawną rę- 
ką wymierzony. Popłoch ogarnął głównie wszy- 
atkich współczujących, którzy nie należąc do or- 
ganizacyi, postronną okazywali jej pomoc; wystar- 
czało bowiem,* sby Degaiew, który Zawsze uda 
wał nielegalnego, w jakiemś mieszkaniu przeno- 
eował, a właściciel jego szedł wnet do więzienia. 
Miewał oń swoje fantazye ; niektórych naprzykład 
jednostek, które mu się osobiście podobały, nie 
oddawał na pastwę Sudejkinowi, lecz wysyłał za 
granicę, dostarczywszy im fałszywych paszportów 
i pieniędzy. Sam wiem o kilku osobach, w ten 
sposób przezeń uratowanych. W dalszym ciągu 
wydał Aszenbrenera i kilku innych wojskowych, 
nazwiska których doszły do jego wiadomości. Ko- 
mitet wykonawczy w prędkim czasie spostrzegł 
się, z kim ma do czynienia; to go uratowało od 
strat większych. 

W formie zadośćuczynienia za poniesione stra- 
ty, jakie partyi przyniósł, ofiarował się zabić Su- 
diejkiua. Komitet na to przyzwolił, Degajew, jak 
wiadomo, po mistrzowsku zobowiązanie wypełnił; 


co więcej, wykrył on za granicą już przed agen- 
tem komitetu wszystkich szpiegów rosyjskich, 
wszystkie tajemnice rządowe, przez co wprowa- 
dził chaos w maszyneryi policyjnej, 

Obeenie Degajew znajduje się pod bezustanną 
kontrolą kiiku agentów rewolucyjnych; darowano 
mu życie pod groźbą natychmiastowej kary śmier- 
ci, jeśliby się ośmielił kiedykolwiek wstąpić na 
polityczną arenę. Wezwał także komitet wszyst- 
kich płatnych i niepłatnych, wykrytych przez 
Degajewa agentów rządowych, by porzucili swe 
rzemiosło i oddali się życiu prywatnemu, gdyż 
w ten tylko sposób unikną kary ze strony rewo- 
lucyonistów. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 stycznia. 


Petersburski Groniec urzędowy ogłasza rv z p o- 
rządzenie carskie, mocą którego prawo 
posiadania ziemi w guberniach: Kijowskiej, 
Podolskiej, Wołyńskiej Wileńskiej, 
Kowieńskiej, Grodzieńskiej, Miń- 
skiej, Mohylewskiej i Witebskiej nie 
może przechodzić w ręce osób polskiego po- 
chodzenia, nawet w drodze zastawu lub 
dzierżawy. To samo rozporządzenie zabrania 
spółkom i towarzystwom akcyjnym 
nabywania ziemi nad dwieście dziesięcin 
(hektarów). Nowe to rozporządzenie doprowadza 
do ostatniej konsekwencyi zasadę wypowiedzianą 
w słynnym ukazie z 10 grudnia 1865. Stanowcze 
wykluczenie Polaków nietylko od nabywania wła- 
sności, lecz także od chwilowego władania ziemią 
jest nowym ciosem wymierzonym przeciw naszej 
narodowości. Dziś nie można jeszcze przewiizieć, 
w jaki sposób władze administracyjne będą tłu- 
maczyć to rozporządzenie. Według dokładnych 
informacyj mają wszystkie istniejące dziś u m o- 
wy dzierżawne stracić moe prawną po upły- 
wie lat dwunastu. 


Głównym przedmiotem zajęcia są chwilowo w 
Austryi projekta rządowe do ustawy przeciw 80- 
oyalistom i przeciw niebezpiecznemu dla ogółu 
używaniu wybuchowych materyj. Wszystkie dzien- 
niki zamieszczcją obszerne o tych projektach u- 
wagi, wszystkie mniej więcej zgadzając się na 
drugą ustawę z wielkiemi zastrzeżeniami przyj- 
mują pierwszą, a w szczegółach wytykają obu 
projektom niejasność, elastyczność i zbyt daleko 
sięgające wykraczanie przeciw powszechnym pra- 
widłom prawnym. Do projektów tych powróci- 
my jeszcze —- a wspominając tu o głosach dzien- 
nikarstwa wiedeńskiego w tym przedmiocie, za- 
znaczamy, że rząd hr. Taaffego spotkał się przy 
tej sposobności z pochwałą ze strony, po której 
z pewnością najmniej się tego spodziewał. Oto N. 
fr. Presse wystawia dziś rządowi Świadectwo, że 
z miezmiernej władzy, jaką mu dał stan wyjąl- 
kowy w Wiedniu i okolicy, zrobił o tyle umiar- 
kowany użytek, że nie stosował jej do osób i 
czynności, które z anarchistyczną agitacyą nie 
mają nie wspólnego. 

wiedeńskiem Towarzystwie „przyjaciół po- 
stępu* przemawiał d. 20 bm. dr. Józef Kopp, 
o stanowisku niemieckiej mniejszości w parla- 
mencie austryackim. Mowa jego uie stawiała ża- 
dnego programu, była przeważnie  polemi- 
ką przeciw Walterskircbenowi Na szczególniej- 
szą uwagę zasługuje następujący ustęp: „Bracia 
Niemcy, którzy widzą swą narodowość zagrożo- 
ną, ządają i nalegają na to, ażeby niemieccy po- 
słowie przestrzegali przedewszystkiem interesów 
niemieckości i ażeby ukonstytuowali się. jako 
klub czysto-narodowy. Ze stanowiska in- 
teresów państwa jednak nie jest bynaj. 
mniej do życzenia, ałeby z pośród zjedno- 
czonej lewicy powstał klub narodowy. któ- 
ryby nie innego nie uwzgiędniał, jak niemieckie 
interesa w Austryi.* Mowea jest jak wiadomo 
członkiem kierującego komitetu lewicy — zdaje 
się przeto, że dotąd przynajmniej większość le- 
wiey jest przeciwną utworzeniu narodowego klu 
bu. Czy ona i po wyborach pozostanie większo- 
ścią — można wątpić. Kopp zakończył swą 
mowę oświadczeniem, że polityczne wałki już go 
zmęczyły i pragnie spokciu. 

Po mianowaniu hr. Hohenwarta prezy- 
dentem najwyższej Izby obrachunkowej, rozeszła 
się pogłoska, że ma on się usunąć z Izby posel- 
skiej i przy przyszłych wyborach do Rady pań- 
stwa kandydować nie będzie — a twierdzą na- 
wet, że ma być zamisnowany członkiem Izby 
panów. Byłaby to polityczna emerytura. Wiado- 
mości te zdają się być uzasadnione dążeniem 
Słowenców i Włochów do utworzenia odrębnych 
klubów narodowych, przez co klub Hehenwarta 
bardzo znacznie byłby osłabiony a prawie unie- 
możliwiony. Sam przywódes klubu zresztą nie 
tai się z tem, iż jest zmęczony walką, i pragnie 
się usunąć. Oczywiście nie nastąpi to wcześniej 
jak po wyborach. 

_ Komisya budżetowa w Izbie poselskiej przy- 
jęła bez dyskusyi rozdziały budżetu „Najwyższy 
dwór“ i „kaneelarya gabinetowa* na posiedzeniu 
z d. 21 bm., na którem byli obeeni prezydent 
ministrów hr. Taaffe i radca ministerstwa 
Freiberg. Przy rozdziale „Rada państwa" 
omawiano stan biblioteki Rady psństwa i arty- 
styczne ozdoby parlamentu, o których przema- 
wiał posał Dumba. W końcu załatwiono rozdzia- 
ły „Sąd państwowy” „Rada ministrów“ i „Udział 
w wydatkach na wspólne sprawy“. Tytuł „Fun- 
dusz dyspozycyjny* przyjęto bez dyskusyi, po 
czem rozpoczęto rozprawę nad tytułem „tytoń“. 


Petersburski korespondent Pester Lloyda utrzy- 
mujący według zapewnienia redakcy: ścisłe sto- 
sunki ze sferami rządowemi, polemizuje w osta- 
tnim swym liście z artykułami Vamberego, 
w których ten uczony znawca Środkowej Azyj 
zapowiada dalsze kroki Rosyi, wymierzone przeciw 
potędze angielskiej w Indyach. Zabore:oj polity- 
ki rosyjskiej należałoby się — zdaniem korespon- 
denta gazety peszteńskiej — wówczas obawiać, 
gdyby sprawami zagranicznemi Bosyi kierował 
gen. Ignatiew; dziś jednak zaliczyć go mo- 
żna do ludzi, którzy na razie odegrali swą po- 
lityezną rolę, s którzy tak długo nie zdobędą 
sobie wpływu na tok polityki rosyjskiej, jak dłu- 
go jej kierownictwo spoczywa w rękach p. Gier- 
sa. W dalszym ciągu stara się autor korespon- 
deneyi osłabić wrażenie, jakie wywołały w Eu- 


ropie wojownicze artykuły Rusi. Artykuły te, a 
zwłaszcza artykuł gen. Sobolewa o stosunku 
Rosyi do Anglii nie mają być bynajmniej wyra- 
zem opinii rządu, który pozostawia dziennikom 
zupełną wolność omawiania spraw zagranicznych. 
Końcowy ustęp korespondencyi przytaczamy do- 
słownie: 

„Rosya nietylko pragnie na dziś pokoju, lecz 
stara się także o utrzymanie go na przyszłość. 
Nadzieję trwałego pokoju usprawiedliwia już ta 
okoliczność, że Rosya, nie powiększając swej ar- 
mii na wzór innych państw, uszczupliła ją prze- 
ciwnie w ostatnich latach , a tegoroczay pobór 
wojskowy jest znowu mniejszym od poprzedzają- 
cego. Trudno przewidzieć, co się stanie za lat 10 
lub 15, w najbliższej jednak przyszłości nie mo- 
żemy się spodziewać żadnych zmian w pokojo- 
wej polityce Rosyi*. 

Przypuściwszy nawet, że powyższa korespon- 
dencya pochodzi w istocie z bardzo poważnego 
źródła, i że organ Aksakowa w fałszywem 
świetle przedstawia zamiary rosyjskiego rządu, 
nie można z niej jednak nabrać pewności, że 
gen. Ignatiew przed upływem lat piętnastu nie 
odzyska utraconego wpływu. Jeżeli — jak nas o 
tem zapewnia korespondent — najlepszą rękejmią 
pokoju jest osoba p. Giersa, to przypuścić można, 
że każda zmiana w gabinecie jest w stanie zmie- 
nić obecną politykę, a wówczas jasno się okaże, 
czy rząd zezwalając na ogłaszanie w Rusi wojo- 
wniczych artykułów, dał tem tylko dowód bez- 
przykładnej w Rosyi toleraneyi. 


Dziennik Reichsbote zapewnia, że rząd nie- 
miecki postanowił zakończyć spór o stacyą dla 
subwencyonowanychb parowców stanowczym wy- 
borem Tryestu. Ma to być pierwszym konkre- 
tnym objawem polityczno-ekonomicznego sojuszu 
Niemiec z Austryą. 

W sejmie pruskim toczą się obrady nad 
budżetem. Po mowie ministra Scholza wyatą- 
pili posłowie Huene (z centrum) i Bickert 
z ostrą krytyką skarbowej polityki rządu. Dep. 
Huene wskazuje na ciągły wzrost stałych wydat- 
ków. Dziś już wkłada dług kolei państwowych 
158 milionów rocznego ciężaru na ludność, pod- 
czas gdy cały dochód z bezpośrednich podatków 
wynosi tylko 148 milionów. Mowca nie ma na- 
dziei, by się w najbliższej przyszłości zmniejszy- 
ły wydatki ze skarbu pruskiego na cele cesar- 
stwa, gdyż ze wszystkich nowych podatków, któ- 
re mają podnieść dochody cesarstwa, jedynie tyl- 
ko podatek giełdowy może odpowiedzieć oczeki- 
waniom. Do smutnego położenia ludności przy- 
czyniają Bię, zdaniem mowcy, znaczne ciężary 
gminne; dlatego też radzi mówca przeznaczyć 
na cele gminue dochód z ceł zbożowych, z po- 
datku domowego i gruntowego. 

W chwili, gdy to piszemy, niewiadomo je- 
szeze , czy polieyi pruskiej udało się schwytać 
mordercę radcy policyjnego Rumpffa, a już po- 
jawiają się oznaki, że reakcya potrafi wyzyskać i 
ten najświeższy zamach. Berlińska Bórsen Ztng 
dowiaduje się, że w sferach rządowych zastana- 
wisją się obecnie, czy nie byłoby na czasie wpro- 
wadzić pewne zmiany w ustawie karnej. W tym 
celu przedłożonoby parlamentowi wniosek. na 
mocy którego każdy uczestnik zbrodni może uni- 
knąć kary, jeżeli dobrowolnie wyda współwin- 
nych. Instytneya tego rodzaju świadków dowodo- 
wych, istniejąca oddawna w Anglii, była dotych- 
czas nieznaną na kontynencie. 


Gdy przed kilkoma dniami nowy minister woj- 
ny po raz pierwszy przedstawił się francuskiej 
Izbie deputowanych, zdawało się na chwilę. że 
armia francuska dostanie tym razem kierownika, 
który potrafi dokończyć wielkiego dzieła reorga- 
nizacyi. Mimo olbrzymich ofiar materyalnych, ja- 
kie od czasu ostatniej wojny ponosi Francys na 
cele wojskowe, wojsko francuskie nie odpowiada 
dziś jeszcze wszelkim wymaganiom. Co do siły 
liezebnej przewyższa ono znaczuie armie państw 
sąsiednich. Każdoroczny pobór dostarcza armii 
150.000 ludzi, których na mocy istniejących 
ustaw, może minister przez pięć lat zatrzymać 
w szeregach. Tak znaczna siła byłaby w stanie 
zapewnić Francyi potężne stanowisko, gdyby nią 
kierowała zdolna ręka według jednolitego, kon- 
sekwentnie przeprowadzonego planu. Dzieje lat 
ostatnich dowodzą jednak, że walki stronnictw 
wpływały także na losy armii franeuskiej, i nie- 
jednokrotnie spowodowały zmianę ministra woj- 
ny, wprowadzając tem samem coraz to nowy 8y- 
stem w kierownictwo spraw wojskowych. W ża- 
dnem państwie europejskiem nie zmieniają się 
tak często naczelnicy siły zbrojnej, jak we F'ran- 
cyi, gdzie g. Leyal jest już 15 z kolei ministrem 
od upadku cesarstwa. Pomiuąwszy znaczenie ja- 
kie minister wojny musi mieć w państwie repu- 
blikańskiem, gdzie najwyższą władzę często pia- 
stuje mąż stanu nieobeznany z wojskowością, na- 
leży uwzględnić, że we Francyi podlega mini- 
strowi wojny także cały sztab generalny, mający 
w danym razie kierować operacyami wojsk na 
teatrze wojennym; każda więe zmiana ministra 
pociąga za sobą cały szereg następstw ogromnej 
doniosłości. Dziś nasuwa się pytanie czy generał 
Leval potrafi utrzymać się przy władzy dłużej od 
swych poprzedników. Generał Campenon ucho- 
dził za gorącego wykonawcę zasad republikań- 
skich a w swoim czasie należał do gabinetu Gam- 
betty. Generał Leval nie odziedziczył po nim 
syinpatyi stronnictwa republikańskiego. Zaczynsją 
już pojawiać się pogłoski o bliskich stosunkach, 
które łączyły Levala z rodziną Orleanów. — 
Większe jeszcze niezadowolenie budzi zapowie- 
dziana przez agencyą Havasa reforma w armii. 
Dla uniknięcia częściowej mobilizacyi przy każ- 
dej wysyłce wojsk do kolenij francuskich, posta- 
nowił gen. Leval utworzyć 15 batalionów, które, 
utrzymywane ciągle na stopie wojennej, byłyby 
każdej chwili gotowe do wymarazu. W formacyi 
tego ruchomego korpusu dopatrują się niektórzy 
republikanie francuscy zawiązku „legii pretorya- 
nów“, gotowej zawsze do wykonania zamachu 
stanu. Gdyby wzrastająca nieufność wywołać mia- 
ła nowe ważne zmiany, ubolewaćby należało nad 
położeniem armii. której losy ściśle są związane 
z losami narodu. 


Projekt załatwienia spraw egipskich, przedło- 
żony przez posła franeuskiega lordowi Granville, 
obudził niezadowolenie w dziennikarstwie angiel- 
skiem. Najprzychylniej odzywają Się o nim Daily 
News, które przypuszczają możliwość zupełnego 
porozumienia się na podstawie obopólnych ustępstw. 


Wiadomość, podaną przez Timesa, iż Włochy nie 
przystąpiły do projektu mocarstw kontynental- 
nych, by potem wystąpić w roli pośrednika mię- 
dzy niemi i Auglis, potwierdza obeęnie także 
Agencya Stefani. adług tego daniegienie za- 
chęcił rząd francuski Włochy do pośrednictwa w 
sprawie Egipskiej. 
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Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s d. 30 stycmia.) 

Przewodniczący prezydent miąsta dr. ŚSzla- 
chtowski. Sekretarz prezydyalny odczytuje piewa 
nadesłane do Rady. Adam Wroński. kspelmistrz 
prost o subwencyę na utrzymanie orkiestry miej- 
skiej, w kwocie 1200 złr. rocznie. Z porządku 
dziennego przystępuje Rada do dalszych obrad 
nad preliminarzem budżetu. Referent, adjunkt 
wydziału rachunkowego p. Gross wnosi uchwa- 
lenie wymienionego w preliminarzu budżety ty- 
tułu XXX, szkoły i instytucye naukowe. Dziął I 
szkoły ludowe zatwierdza Rada bez oda 
Przy dziale II najem lokali szkolnych, uchwalone 
zostają trzy wnioski sekcyi szkolnej: 8) wzywa 
się magistrat, aby zarządził zbadanie kubatury bal 
szkolnych, zaopatrzył każdą salę szkolną w ta- 
bliczkę, podającą kubaturę i kwadraturę, które 
posłuży tak ozuaczenia potrzeby opału dla 
każdej sali, jak również i wskaże iiczbę ma 
malna uczniów, mogących się pomieścić w katdaj 
sali szkolnej, oraz aby unormował potrzebę opału, 
b) wzywa się magistrat, aby przedłożył wniosek 
emesytowania sług szkolnych; c) Rada m. Lg 
magistrat, aby ne pomieszczenie biura Rady l- 
nej jak najspiesniej loks! odpowiedni w jednym 
z budynków miejskich wyznaczył. Przy tytuła 
tym. pozycyi 14, utrzymanie biura Rady szkplnej 
i t.d. r. m. dr. Zoll postawił wniosek o uchwa- 
lenie na ten cel kwoty 546 złr., żądanej przęz 
sekcyę szkolną, a zredukowanej do 296 złr. praez 
sekcyę skarbową. 

Przeciw wnioskowi dr. Zolla wysiąpił r. m. 
Mendelsburg, a w giorowaniu Rada tów 
cały podług brzmienia preliminarza, bez poprawet 
uchwaliła. 

Przy tymże tytule litera B. pozycya 15, szko- 
ły przemysłowe i t.d. r.m. dr. Bobrzyński 
treściwie motywuje i wnosi: Rada m. poleca 
komisyi przemysłowej, aby w porozumieniu z 8e- 
kcyą IV zastanowiła się nad pytaniem, czy koszta 
szkół przygotowawczych przemysłowych przez 
stosowną zmianę w ich prawnej organizacyi nie 
mogą być przeniesione na kwotę, która gmina 
tytułem 12,7 od podatków przelewa do fuudu- 
szu szkolnego krajowego, —i aby komisya wnio- 
ski swe przedstawiła Radzie miejskiej. 

Przy tymże tytule imieniem sekcyi szkolnej 
referent Gross wnosi: Wzywa się magistrat, 
aby wynagrodzenie, płacone obecnie nauczyciełom 
szkół dla terminatorów w kwocie 1 złr. za go- 
dzinę, od 1 lutego 1886 r. w ten sposób zradu- 
kował, aby nauczyciele tych azkół za lekcyę skła- 
dającą się z półtory godziny kwotę 1 złr. pobio- 
kę Tytuł wraz z wnioskami zoataje uchwa- 
ony . 

Przy tytule XXXI Dobroczynności r. m. I. £. 
Kopf interpeluje magistrat, czy wykonaną zo- 
stała uchwalena w przeszłym roku rezolucya, aby 
porozumieć się eo do umieszczenia sierót u za- 
konnic na Kazimierza. Odpowiada potwierdza- 
jąco radea magistratu p. Turnau. Następnie 
I. E. Kopf motywuje wniosek, który opiewa: 
Z zamknięcie rachunków fundaszów miejskich 
za rok 1882. okazuje się, że między wykaxanymi 
tam funduszami są odnoszące się do wsparcia 
rękodzielników, rekenwalescentów, ciemnych. sie- 
rót, podrzutków, domu pracy, jak i ua szkołę 
przemysłową, oraz inne zakłady. Gdy na tege 
rodzaju wydatki są budżetem oznaczane coroesnie 
pewne kwoty, a w. wykszie rzeczonych funda- 
szów nie można o wszyatkich powziąć dokładnych 
wiadomości, które mają stanowić fundusz wie- 
czysty, a które obrócone być mają na cel wska- 
zany z oszezędzeniem części rocznych budżeto- 
wych zasiłków, — tudzież przez kogo i w jaki 
sposób aą pobierane procenta od tych fundacji, 
wzywa się przeto magistrat, aby zbadawsay te 
fundusze atósowne za pośrednictwem: właściwej 
sekeyi poczynił wnioski. 

Tył cały, Rada uchwała, a wniosek Exe. 
Kopfa odsyła do sekcyi skarbowej. 

Bez dyskusyi uchwalone zostają tytuły: XBX4K 
czynsze za wynajęte domy, XXXIII odsetki od 
kapitałów obciążsjącycn nieruchomości miejskie, 
XXXIV podatki i opłaty akarbowa, XXXV doda- 
tek na utrzymanie straży policyjnej, XXXVI epis 
ludności, XXXVII wynagrodzenie dla egzekwen- 
tów. XXXVIII wydatki na kwsterunek wojska 
i XXXIX wydatki przygodne, na czem ukońcso- 
no obrady nad preliminarzem rozchodów zwy- 
czajnych. 

Wskutek uchwalonego na poprzedniem posie- 
dzeniu Rady wniosku r. m. Chrzanowskie- 
go, aby do tytułu XLII-go wydatki mieprze- 
widzisne, wstawić kwotę 15.000 reńskich — 
wówczas kiedy preliminarz budżetu obejmował na 
ten cel tylko 950 złr., ze wzgiędu także, iż 'w 
bilansie tegorocznego budżetu wykazane Biado- 
bór w kwocie 20.000 złr. — połączone sekeye 
I i II, postanowiły celem zaoszczędzenie tada- 
nej kwoty wykreślić z prelimiaarza wydatków 
nadzwyczajnych, ośm pozycyj, a ziąd posaatały- 
mi funduszami w kwocie 36.5600 słr. pokryć nie- 
dobór i uposażyć tytuł wydatków nieprzewidzia- 
nych. Wykreślone pozycye obejmowały: budowę 
kanału w ulicy Sebastyana, wykonanie 10 szlez 
wodnych, budowę kanału w ulicy Basztowej, wy- 
brukowanie ulicy Szczepańskiej, chodnik piegko- 
wy w ulicy Straszewskiego, wybrukowanie, aliey 
Lubież i przebudowanie schodów w magistracie. 
„, R. m. Weigel zabrawszy "głos prsypomią 
iż niedobór powstał z nadzwyczajnych kredytów 
uchwalonych przez Radę w roku zeszłym. Zwra- 
oa uwagę, iż niedobór w kwocie 20.000-złr. baz 
wiedzy i uchwał Rady miejskiej jest niemośli- 
wym, a czyni to dlatego, iż wypada -walcayć 
prawdą i dowedami przeciw złej woli, objawieją- 
cej się na zewnątrz. Takim objawem w oczach 
mowcy jest korespondeneys w tym przedmiocie, 
pa określenie wartości której „eskoda słów“, 
zamieszozona w niedawno wychodzącem we Lwo- 
wie piśmie: Przegląd. 

Prezydent dr. Szlachtowaki zawiadamia 
Radę, iż dodatkowych kredytów w ubiegłym ro- 
ku było 18, listę ich posiada. Najważniejeze by- 
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ły wydatki na cele sanitarne z obawy cholery, 
następnie powódź, przyjazd Czechów i t. d. 

R. m. Zoll ponawia wniosek uchwalony już 
dawniej o zawieszenie w sali obrad portretu ś. p. 
posła Rydzowskiego. 

R. m. Domański stawia wniosek o odro- 
czenie budowy ganku obserwacyjnego na wieży 
Maryackiej. Niezbędność budowy wykaznją wice- 
prezydent Friedlein i r. m. Zielenie w- 
ski, poczem Rada tytuł wraz z wnioskiem dr. 
Zolła uchwala, kończąc na tem całkowity pre- 
liminarz budżetu wydatków, wynoszących ogólną 
sumę 108.817 złr. 

Przy obradach nad budżetem dochodów tytuł 
I dochód z gruntów miejskich za obrębem roga- 
tek, r. m. Birnbanm wnosi, aby dla powięk- 
szenia w przyszłości dochodów z propinacyi na 
Grzegórzkach postawić tam budynek mieszkalny, 
którego plan i kosztorys przygotuje budownictwo 
miejskie do lipca b. r. Zgadza się z tem reterent 
r. m. Mendeisburg i popiera wniosek r. m. 
Hajdukiewiez, poczem Rada tytn? wraz z 
wnioskiem uchwala. Tytuły: II czynsze dzierża- 
wne z gruntów miejskich w obrębie rogatek. III 
czynsze z domów i pomniejszych miejskich nie- 
ruchomości, a przy tytule tym wniosek sekcyi 
skarbowej: Rada m. postanawia, ażeby dochody 
z realności L. 141 dz. I (dom ś. p. Rydzowskie- 
go) były corocznie na depozyt miejski przyjmo- 
wane, i aż do dalszego postanowienia oddzielnie 
administrowane. Następnie tytuły: IV czynsze z 
jatek rzeźniczych i t. d. i V czynsze ziemne, Ra- 
da bez dysknsyi uchwala: 

Przy tytule VI czynsze z kramów i placów pu- 
blicznych, r. m. J. E. Kopff interpeluje magi- 
strat, czy i w jaki sposób wykonano rezolucyę, 
uchwaloną w roku zeszłym, dotyczącą tego tytułu. 
Po odpowiedzi objaśniającej radcy mag. Zaw i- 
łowskiego i r m. Zieleniewskiego, J. 
E. Kopff ponawia ową rezolucyę, która jednak w 
głosowaniu upada, a tytuł zostaje uchwalony. Bez 
dyskusy: przyjmuje Rada następnie tytuły: VII 
dochód z rzezalni, VIII dochód z myta rogatko- 
wego, IX dochód z wagi miejskiej, X opłata od 
wyrobu miodu, XI dochód od obligacyi domu przy- 
tułku, XII dochód z czys”%czenia dołów kloa- 
cznych, XIII dochód z zarobku straży pożarnej, 
XIV dochód z zarobku pociągów miejskich, XV 
taksy za przyjęcie do gminy, XVI opłaty za kon- 
sensa, XVII opłaty za odpisy dawnych aktów sta- 
nu cywilnego. XVIII opłata za pozwolenie tań- 
ców i t. d., XIX dochód z cmentarza, XX zasiłki 
szkolne, XXI egzekutne, XXII dochody fuuduszu 
ubogich, XXIII odsetki od zapitałów, XXIV czę- 
ściowe wynagrodzenie za kwatery dla wojska, XXV 
dochody na utrzymanie plantacyi, XXVI zwroty 
rachunkowe, XXVII dochody przygodne, XXVIII 
dochody nieprzewidziane i wreszcie aż do pozy- 
cyi XXXIX wszystkie dochody zasiłkowe, na koń- 
eu których zamieszczony dochód z opłaty od 
psów. Dochód ten jest przedmiotem ożywionej 
dyskusyi. R. m. J. E. Kopf znajduje, iż opłata 
niezupełnie dokładnie musi być przez magistrat 
ściąganą. Na zarzut ten daje wyjaśnienie radca 
mag. p. Szymkiewicz. R. m. Domańdski 
stawia wniosek, iżby magistrat poczynił gdzie na- 
leży starania, celem surowego zakazu wprowadza- 
nia psów do zakładów i lokali publicznych. Wi- 
eeprezydent Friedlein w poparciu powyższe- 
go wniosku żąda, sby Magistrat z całą surowo- 
ścią postępował wobec publiczności utrzymującej 
psy, gdyż te gryzą dzieci, wyją po nocach it. d., 
a doszło do tego, że w Krakowie „byle kto” psa 
trzyma. Wniosek dra Domańskiego uchwalono. 

Sprawozdawca komisyi r. m. Gwiazd omot- 
ski przedstawia osobno budżet Sukiennic. Do- 
chody oznacza ogółem na 29518, rozchody ogól- 
ne 12950, wszakże z powodu zamierzonych nad- 
zwyczajnych restauracyi tej budowii wątpić mo- 
żna, czy czysty dochód da się wykazać, Na tem 
posiedzenie i obrady nad budżetem miejskim w 
całości ukończono. 


ŘE 
Kronika. 
Kraków, 22 stycznia 


Pogrzeb é. p. Tadeusza Żulinskiego, opienje 
Kuryer lwowski: „Jaki żal powszechny, taki też 
był na wczorajszym pogrzebie i udział wszystkich 
warstw _ społeczeństwa, Już o godz. 3 nie można 
było przejść ul. Gliniańską i Łyczakowską. Masy 
narodu stały murem. O godz. pół do czwartej wy- 
niesiono zwłoki z domu na karawan, a z balkonu 
przemówił imieniem Rądy miejskiej prof. dr. Rusz- 
kowski, żegnając rzewnemi słowy zmarłego, który 
życiem swojem zasłużył sobie na najwyższy zaszczyt, 
be na nazwę człowieka. 

Najsimniejai ludzie nie mogli się wstrzymać od 
łez. 

Pochód ruszył w następującym porządku: ubodzy 
obojga płci od św. Łazarza, dwa plutony ochotniczej 
straży ogniowej, „Sokół“, sieroty z zakładu miej- 
skiego i sióstr miłosierdzia św. Kazimierza z za- 
konnicami, siostry Miłosierdzia ze szpitala powszech- 
nego. Dalej korporacye z wieńcami i chorągwiami : 
„Gwiazda“ i „Skała“. Bractwa kościelne z chorą- 
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gwiami. Kapela „Harmonii”. Zakony in gremio OO | 


Karmelitów, Franciszkanów, Bernardynów, Domini- | Toreodore et Andalouse, 


kanów i Jezuitów. 

Z kolei stowarzyszenia i deputacye z wieńcami 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ -in gremio z 
chorągwią. Szkoła sług, której nieboszczyk był za- 
łożycielem , protektorem i nauczycielem. Koło lite 
racko-artystyozne. Towarzystwo politechniczne. Żeń- 


skie seminarynm nauczycielek i szkoła żeńska Or- ku 


mianek. Stowarzyszenie żydowskie „Przymierze bra- 
ei“. B. uczniowie uniwersytetu kijowskiego, a ko- 
ledzy zmarłego. Akademicy. Komitet obywatelski. 
Lekarze szpitala powszechnego. Towarzystwo lekar- 
skie. Koledzy z r. 1868. Rada miasta Lwowa ze 
wspaniałym wieńce, niesienym przez radnego Go- 
łąba. 
i Za temi deputacyami postępowało całe semina- 
ryum duchowne ruakie z prześlicznym wieńcem 0 
wstęgach czerwonych, a potem seminaryum łaciń- 
skie, proboszczowie paraj lwowskich, ks, aroybi- 
skup Isakowicz z asystencyą duchowieństwa ormiań- 
skiego, uareszcie ke. infułat Mosing w gronie du- 
chowieństwa archikatedry łacińskiej — tuż przed 
samym pokrytym wieńcami karawanem, którego ca- 
łuny nieśli znakomits: obywatele. A wszystko to o- 
toczone zastępem przynajmniej 40.000 ludzi. 

O godzicie */,5 stanął pochód przed katedrą, gdzie 
Lutnia" odśpiewała kantatę Mendelsohna, 2 dalszą 
eksportacyę objął ks. kanonik Jurkowski. 


Majestatyczny chór seminarzystów ruskich prze- 
platał marsze żałobne „Harmonii* i śpiewy ducho 
wieństwa. Na ulicach i placach płonęły latarnie ga- 
zowe. Na cmentarz przybyła procesya o godzinie 
w pół do szóstej, 

Nad grobem przemówili radny Heppe, inżynier 
Leon Syroczyński i dr. Ignacy Krówczyński. _ 

Na nabożeństwie za duszę Śp. Tadeusza ŻZuliń- 
skiego, odprawionem w kościele OO. Pijarów, znaj- 
dowała się liczna publiczneść i wielu uczestników 
powstania z 1868 r. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy poległych 
w 1868 r. staraniem bractwa akademickiego „Fila- 
retów*, odbędzie się jutro w piątek o godz. 11 przed 
południem, jako w rocznicę powstania styczniowego, 
w kcściele 00. Kapucynów, 

Rocznicę powstania 1863 r. obchodzono wa Lwo- 
wie solennemi nabożeństwami za „pokój duszy pole- 
głych Polaków. Największe rozmiary przybrała ta 
uroczystość żałobna w kościele archikatedralnym, 
gdzie przed ustawionym katatalkiem odprawił mszę 
żałobną ks. kanouik Tnrzański. Straż „Sekcła* peł- 
niła przy katafalku słnżbę honorową Obok w sta- 
lach zasiadła garstka weteranów i towarzyszów broni 
poległych. Kościół był zapełniony publicznością, a 
głównie młodzieżą akademieką. Po nabożeństwie z 
tysiąca piersi rozbizmiała pieśń suplikacyjna „Święty 
Boże*, a następnie chorał „Boże coś Polskę*, po 
którego odśpiewaniu obecni rozeszli się w podnio- 
słym nastroju, 

Konfiskaty. Wczorajszy numer N. Reformy skon- 
fiskowała prokuratorya za artykuł wstępny p. t 
„W dwndziestą drugą rocznicę.* We Lwowie uległ 
konfiskacie Bonus Pastor, pismo kościelne, wydr- 
wane specyalnie dla dnchowieństwa Tenże los spo- 
tkał ruski Nowy) Prołom. 

Towarzystwo lekarskie krak. odbyło w środę pod 
przewodnictwem wiceprezesa dra Wiszniewskiego po- 
siedzenie, na którem po uczczeniu pamięci śp. dra Zu- 
lińskiege zmarłego we Lwowie i pe przyjęciu dra 
Jana Prusa i dra Juliana Czyrniańskiego na człon- 
ków Towarzystwa, przedstawił i omówił dr. Kopff 
przypadek zgorzeli dobrowolnej wyleczonej, następnie 
podał dr Schaitter uwagi nad dyagnostyką sądowo- 
lekarską śmierci z zaczadzenia ; wreszcie vpowiedział 
prof. dr. Obaliński przypadek powtórnej laparotomii 
z powodu niedrożności jelit przez siebie wykonanej. 
W dyskusyi zabierali głos prof. Blumenstok, prof. 
Mikulicz i dr. Warschauer. 

Wieczorek ku nczczeniu rocznicy powstania sty- 
czniowego odbył się wczoraj staraniem uczniów aka- 
demii techniczno-przemysłowej, z urozmaiconym i 
doskonale wykonanym programem. Obecnego na w.e- 
ezorku profesora W. Gadomskieg», jako uczestnika 
boju za wolność w 1863 r., spotkała od uczniów 
owacya dobrze świadcząca o nastrojn umysłów mło- 
dzieży, a zapewne bardzo cenna dla profesora. 

Waine Zgromadzenie Stowarzyszenia uczniów aka- 
demii przemysłowo-technicznej w Krakowie, odbędzie 
się w niedzielę 25 b. m. Porządek dzienny: 1) Od- 
czytanie sprawozdania z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia. 2) Wybór prezesa. 3) Dopełnienie wydziału. 
4) Wnioski i interpelacye. 

Z uniwersytetu. P. Ferdynand Maiss redem z 
Andrychowa w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień dra praw. 

+ Ks. Władysław Paczygowski, peniteneyarz 
w kościele Panny Maryi w Krakowie, poprzednio 
wikary w parafii św. Piotra i katecheta szkół ludo- 
wych, zmarł wezoraj w 49 roku życia. 

t Hipolit Zajączkowski, b. dyrektor ekspedytu 
w magistracie krakowskim , emeryt, zmarł wczoraj. 

Stypendya. Celem rozdania kilku etypendyów z 
fanduszu naukowego recznie po 210 złr., każde po- 
między uczniów pochodzących z Galicyi, a uczęszcza- 
jących na którykolwiek z uniwersytetów przedlitaw- 
skich, rozpisanym został konkurs z terminem poda- 
nia do dn. 15 lutego do namiestnictwa na ręce pro- 
fesorów. 

Nieporządek na poczcie. Jakim sposobem mógł 
list, rzucony na pocztę w Wiedniu d. 19 b. m. o 
godzinie 6 wieczór — dojść do Krakowa dopiero 
d. 21 rano? Czy wina cięży na poczcie wiedeńskiej, 
czy na krakowskiej, nie wiemy — to tylko wiemy, 
że takie opóźnienie połączonem jest zawsze z naj- 
większą przykrością dla atron, a nieraz z bardzo 
wielką stratą — jak właśnie nam się stało 2 pv- 
wodu zwłoki powyżej wspomnianego listu. Prosimy 
o zaradzenie złemu. 

Kronika karnawałowa. Wczorajszy bal prawni 
ków i lekarzy, inaugurujący szereg zapowiedzianych 
zabaw pnblicznych nie odznaczał się zbyt licznym 
udziałem uczestników. 32 par w kadrylu, 24 w ma- 
zurze. Młodzież z całą ochotą oddała się tańcom. 
które rozpoczęły się polonezem, prowadzonym przez 
prezydenta miasta dra Szlachtowskiego z ks, Cecylią 
Lubomirską. W drugiej parze postępował rektor 
uniwersytetu dr. Riedel prowadząc p. Rvtschkową, 
małżonkę nadradcy sądu. Zaznaczyć wypada, że ku 
wielkiemu zadowoleniu stroje piękniejszej połowy ro- 
dn ludzkiego odznaczały się skromnością. Wśród o- 
becnych znajdywali się: prezydent sądu kraj. dr. 
Zborowski, profesorowie unwersyt'tu: drawie Miku- 
licz, Obaliński, Blumenstok, Pareński i inni. 

W programie koncertu panny Teresy Jakubo- 
wiez, który się odbędzie jutro 23 b. m. w sali he 
tela Saskiego, zaszły pewne zmiany Program ten 
w całości zapowiada: 1. a) Bach; Gawotte G moli, 
b) Śrhumann: Novelette E-dur. 2. a) Rubinstein: 
b) Chopin: Nocturne 9, 
c) Sarassate: Habanera hiszpańskie tańce, Chopin: 
Fantaisie Impromptu. St. Saćns: Danse Macabre. 
3. a) Ritter: Tourbillon, b) Moniuszko Noskow- 
ski: Soldatenlied , c) Raf: Polka de la Reine, 4. 
Stranss-Griinfeld: Perski marsz. 

„Djabła" numer drugi tegoroczny wyszedł z dru- 

Oprócz zwykłych i uznanych rubryk i artyku- 
łów, zawiera składny wiersz „Maczugi* i suum 
cuique dowodzący, iż redakeya bez ironii, sarkazmu, 
lub humorystyki, umie pisać sercem dla serc. 

P. Matyas Berson z Warszawy | baron Men- 
teufel z Iaflant, podług wiadomości Dzien. poen., 
pomnożyli zbiory gabinetu archeologicznego przy u- 
niwersytecie Jagiellońskim darem cennych wykopa- 
isk, w liczbie przeszło 8000 sztuk. 

Lwów, 21 stycznia. Wozoraj zakoń zyła swoje 
gościnne występy śpiewaczka panna Killy Russel. 
Już po pierwszym występie w partyi „Małgorzata“ 
pisałem, że jest pierwszorzędną śpiewaczką. Dalsze 
jej występy w „Łucyi*, „Traviacie", Aidzie* i „E- 
leonorze* (Trubadur) stwierdziły w zupełności to 
zdanie, a nadto dowiodły, że panna E. Russel jest 
znakomitą artystką dramatyczną, każda bowiem od- 
tworzona przez n'ą kreacya, była oryginalnie pomy- 
ślaną, bez marki szablonowej, zwykłej u innych 
Śpiewaczek. Pnbliczność lwowska umiała należycie 
ocenić wszystkie zalety wielkiego talentu p. Elly, 
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na wszystkie przedstawienia zapełniwszy szczelnie 
wielki nasz amfiteatr, obsypywała znakomitą prima- 
donnę entuzyastycznymi oklaskami i wspaniałymi bu- 
kietami i wieńcami. Panna Russel umiała ocenić te 
tryumfy, więc mimo że jej spieszno byłe do Medyo- 
lanu. dokąd została zaangażowaną, do teatru de 
Laseala, przedłużyła swój pobyt we Lwowie po nad 
program. 

A kiedy o operze mowa, należy się wspomnieć o 
p. Szaniawskim Witoldzie, który debiutował po raz 
pierwszy w „Trawiacie* w partyi ojca Alfreda -- i 
jak na pierwszy występ na scenie, debiut powiódł 
mu się doskonale, bo pominąwszy nieodzowną iremę, 
śpiewał bez zarzutu. Debiutant posiada piękny głos 
barytonowy, równy, dźwięczny i należycie wyrobio- 
ny. Dyrekeyi naszej należy przyznać, że stara się 
kompletować operę polskimi śpiewakami, i jeżeli da- 
lej tą drogą pójdzie, wkrótce będziemy mieli zupeł- 
nie polską operę. P. Jeronim (bas) z Warszawy 
zdobył sobie już powszechną sympatyę. P. Alma 
(tenor), który przeważnie musi śpiewać w operetkach, 
onegdaj w „Trawiacie* w partyi Alfreda dcwiódł, 
że mógłby z powodzeniem w partyach lirycznych 
występować i to z daleko lepszym sukcesem , jak 
drogo opłacani tenorowie włoscy. 

Zapowiedziauy na dzień 15 lutego bal kostyu- 
mowy, urządzony przez tutejsze Koło literacko-ar- 
tystyczne, wypadnie niezawodnie nadzwyczaj świetnie, 
sądząc po ilości osób, które rozebrały role w „We- 
selu Skrzetuskiego*. Nadto pania nasze zrozumiały, 
że na „weseln* tem nie były zapewne same wiel- 
kie damy, w kosztownych tualetach, ale należały do 
tych godów i szlachcianki niewielkich fortun, któ- 
rych nie zdobiły stroje, lecz one strój. Tym speso 
bem wiele z naszych pań i panienek wezmą udział 
w zabawie, nie narażając się na wielkie wydatki. 
Zresztą na weselu tem zjawić się będzie można w 
tualetach wedźug dzisiejszej mody. 

Ks. Paliwoda mianowany został zwyczajnym pro- 
fesorem prawa kościelnego na fakuliecie teologicznym 
we Lwowie. 

W teatrze lwowskim zdarzył się w poniedzia- 
łek 19 b. m. w czasie przedstawienia „Trubadnra* 
wypadek, który mógł wywołać skntki wcale nie- 
bezpieczne. P. Rubirato, śpiewak włoski, przysunął 
się, jak to ma w zwyczaju, tak blisko budki sufle- 
ra, iż od płomienia lampy gazowej zajął się na nim 
płaszcz, Zaczęto Śpiewakowi dawać znaki, kilka o- 
sób ostrzegało go głośno o niebezpieczeństwie. Ró- 
wuocześnie p. Salamon, najstarszy członek chóru, 
przyskoczył do p. Rubirato i zerwał mn z ramion 
płonący płaszez, czem zapobiegł groźuym następ- 
stwom wypadkn. Podobne niebezpieczeństwo zagra- 
żało i pannie Rassel, którą p. Rubiraito pociągnął 
tak blisko lamp, ża publiczność drżała z obawy, 
aby się jej długi welon od płomienia nie zajął. Pu- 
bliozność zachowała się zupełnie spokojnie, była 
tylko cokolwiek niesprawiedliwą, obdarzając okla- 
skami p. Rubirato, zamiast tego, który go od pra- 
wdziwie wielkiego niebezpieczeństwa ocalił. 

Amatorskie Tow. dramatyczne w Tarnowie 
urządza dn. 14 lutego w sali kasynowej bal koatyu- 
mowy na dochód ubogich, zostających pod opieką 
męskiego Towarzystwa św. Wiucentego a Paulo. 
Obowiązki gospodyń przyjęły: pp. Helena Chitrowa, 
Gabryela Goldhamerowa, Antonina Horowa, hr. He- 
lena Męcińska, Marya Miildnerowa, ks. Paulina Po- 
nińska, Walentyna Prokopowa, Matylda Roderowa, 
Zofia Stankowa, Magdalena Trzaskowska ; obowiązki 
gospodarzy pp.: dr. Mieczysław Brzeski, Leopold 
Dietl, Daniel Ehal, dr. Piotr Foryst, Karol Fugle- 
wiez, Karol Gilnreiner, Maksymilan Grabowski, hr. 
Józef Męciński, ks. Ludwik Łodzia Poniński, Witold 
Rogoyski, Ryszard Zawadzki. 

Cena wstępu: bilet od osoby 8 złr., familijny 6 
złr. Osoby, które przez pomyłkę zaproszenia nie o- 
trzymały, mogą się zgłosić do lokalu Towarzystwa 
dram. w Tarnowie, ulica Krakowska nr. 11 

Komitet podjął się pośrednictwa w dostarrzanin 
dla panów kostyumów, dla pań zaś odpowiednich 
wzorów i dokłada wszelkich starań, aby projekto- 
wane grupy, mające przeważnie reprezentować wiek 
XVIII. jak najświetniej wypadły. 

Bal polski pod protektoratem arcyksięcia Karola 
Ludwika odbędzie się we wtorek 3 lutego w salach 
Towarzystwa muzycznego w Wiedulu i obiecuje wy- 
paść nader Świetnie. Dekoracya sali, na którą prze- 
znaczuno tego roku wielką stosnnkowo kwotę, ma 
być nadzwyczaj gustowna i oryginalna. Również po- 
rządki tańców dla pań, obmyślane przez p. Tadeu- 
sza Rybkowskiego, a wykonane w pracowniach Au- 
gerera i Kleina, odznaczać się będą oryginalnością i 
wartością artystyczną. Najlepsza muzyka wojskowa 
w Wiedniu (Wilhelm I) przygrywać będzie do tań- 
ca i odegra między innemi mazury p. St. Bnlikow- 
skiego pod tytułem „Dźwięki ojczyste“, dedykowane 
komitetowi. Z czystego dochodu przeznacza się 3/, 
części na stowarzyszenia „Ognisko*, „Zgoda* i „Przy- 
tuliske*, resztę zaś na budowę szpitala braci miłe- 
siernych w Wiedniu. 

Bal polski w Petersburgu odbędzie się w bie- 
żącym karnawale na rzecz Towarzystwa dobroczyn- 
ności, istniejącego przy kościele katolickim ów. Ka- 
tarzyny. Urządzeniem balu zajmują się małżonki po- 
słów zagranicznych, oraz damy z polskiej arystokra- 
oyi. Bał odbędzie się w teatrze wielkim lub w sali 
Kononowa. 

Zbiory sztuki w salonach warszawskiego Tow. 
zachęty sztuk pięknych, omal nie stały się pastwą 
płomieni. Usiłowano podpalić cały salon, w którym 
obok wielu wysekiej wartości dzieł sztuki, znajdują 
się obecnie „Grunwald“ i „Kazanie Skargi“ Matejki. 
Kuryer Codzienny tak opisuje ten wypadek: 

„Podpalenie to zostało zamierzone przez umie- 
szczenie trzech pudełek zapałek, z przeciągniętym 
przez nie gorejącym lontem, za obrazem Matejki „Grnn 
wald*, — na miejscu, zlanem uprzednio obficie 
naftą. Nafta ta wyciekła na zewnątrz pod ramę o- 
brazu i została dostrzeżona przez dwóch studentów 
uniwersytetu, którzy ostrzegli o wypadku władzę 
wystawową. Ta zdziwiona obecnością plam nafto- 
wych w sali, w której nie ma weale lamp, pobiegła 
na miejsce, i oglądając je, spostrzegła za ramą i 
obrazem lont i zapałki. Była to godzina czwarta po 
poładnin i za chwilę wystawa miała być zamkniętą. 
Gdyby przeto uie szczęśliwy traf, kuot, który miał 
długości łokieć, byłby się dopalił jnż po zamknięciu 
gmachu, i katastrofa nastąpiłaby niezawodnie. Z wy- 
prowadzonego badania okazuje się, że jakieś dwie 
panie kręciły się około „Gruowaldu* i jedna z nich 
na chwilę wsunęła się za obraz. Słnżba widziała 
ten ruch, ale przypuszczała, że „damie* idzie tylko 
o poprawienie jakiegoś szczegółu tualety. Zbiory 
Towarzystwa, wystawione na niebezpieczeństwo wczo- 
Tajsze, wprawdzie ubezpieczone w ogniowem Towa- 
rzystwie warszawskiem, ale stosunkowo bardzo nisko 
Co do „Grunwaldu“, ten asekurowany był osobno 


przez właściciela, p. Rozenbluma, który od niego 
płaci premii około dwnstn rubli*. 

Bismark i Mommsen. Wiadoma rzecz, że Bismark 
nie przebiera w argumentach, bierze je, skąd może 
i naciąga z zadziwiającem zuchwalstwem. Nie da- 
wno dla peparcia swej polityki kolonialnej, z powo- 
du postępowania Rogozińskiego w Afryce, rzucił w 
parlamencie słowo cherches les Polonais. Aby zno- 
wu znaleść poparcie swej polityki cłowej, odwołał 
się na ustęp historyi rzymakiej Mommsena, w któ- 
rej jest mowa, że przyczyną upadku rolnictwa we 
Włoszech w czasie rządów demagogii w Rzymie była 
ta okoliczneść, iż bogacze rzymscy, posiadając roz- 
ległe ziemie i masy niewolników mogli tanio pro- 
dukować. Odwołanie się do tego ustępu stało się 
powodem, że Mommsen uznał za konieczne odpowie- 
dzieć w następujący sposób : 

„Kiedy niegodziwi demagodzy niemieccy do tego 
dojdą, by robotnikowi berlińskiemu zboże darmo 
rozdawać i kiedy równie niegodziwi niemieccy kapi- 
taliści zdobędą potrzebną ilość wysp wraz z odpo- 
wiednią masą niewolników, by tam takie zaprowa- 
dzić rolnictwo, o jakiem słyszeliśmy na ławach szkol- 
nych z mów Cicerona przeciw Verresowi, wtedy do- 
piero wzrośnie liczba tych, którzy cło od zboża po- 
witają z radością. Jednak nim takie nienaturalne 
przekształcenie stosunków nastąpi, tymczasem oi, 
którzy ziemi nie posiadają, czy się zajmują historyą 
czy też nie, nie przestaną właśnie w zaprowadzenia 
ceł upatrywać owo nienaturalne przekształcenie sto- 
sunków. 

„Analogie historyczne są miłą igraszką, która je- 
dnak ua tem polega, iż warunki jednego lub oby- 
dwu zestawionych faktów nie dadzą się rozpoznać z 
zupełną dokładnością. Jeżeli gdzie, to właśnie na 
polu gospodarstwa rolnego grube zewnętrzne pars- 
lele przydają się chyba tylko na to, by nmieświado 
mych bałamucić, Starożytne latifandye, jak jeszcze 
dzisiaj lombardzkie, były to kompleksa drobnych go- 
spodarstw, należące jako własność do jednego, a 
latifundye na Pomorzu i w Prusiech, administro- 
wane jako oałości jednolite, są mniej-więcej tak do 
tamtych podobne, jak scyzoryk i buł, — a mimo 
to niema nie zwyklejszego, jak operowanie ulemi, 
jakby wielkościami jednego rodzaju. Jeżeli historya 
jest na to, jak się zdaje, aby głupi jej nierozumieli, 
a przebiegli jej nadnżywali, to w tym wypadku speł 
niła swoje przeznaczenie“, 

Jak to dobrze być sławnym. Jeden z pierwszo- 
rzędnych członków parlamentu angielskiego, wyszedł- 
szy w tych dniach z teatru opery, usłyszał swoje 
nazwisko, wymówione przez młodą, piękną damę. 
Skwapliwie zbliżył się więc do miej, podczas gdy 
piękna dama najsiodszym głosem odezwała się w te 
słowa: „Podziwiałam paua nieraz w parlamencie, 
Posiadasz pan przepyszny organ.. Dziś taki tu tłum; 
nie mogę się doczekać awojego powozu. Bądź pan 
więc łaskaw przywołać tu weźnicę księżnej Glo- 
cester“. 

Liczenie w Surinamie odbywa się podług syste- 
mu dziesiętnego, bo na dziesięciu palcach m obn 
rąk. Krajowcy tameozni liczą na paleach, przy pią- 
tym zaś palcu nie mówią pięć, lecz ręka. Następnie 
ręka i jeden, ręka i dwa i t. d., aż do dziesięciu 
tj. dwie ręce. Dwadzieścia nie nazywa się już je- 
dnak cztery ręce, lecz człowiek, czterdzieści, dwaj 
Indzie, czterdzieści pięć dwaj ludzie i ręka itd. W 
ten sposób liczą w gorę na metki t tysiące. 

Współzawodnictwo. W gazecie, wychodzącej w 
Dakota, ukazał się list otwarty pewnego restauratora 
następującej treści: „Mój współzawodnik, vis à- vis 
mieszkający, najmuje sobie stałych współbiesiadni 
ków, dobrze wyglądających, których żywi dermo 
aby widokiem opasłych mężów przekonać ogół o 
wartości pokarmów, jakimi gości nasyca. Ja tego 
nie czynię, ale zwracam uwagę prześwietnej publiki 
na moją żonę, którą tak spasłem, że siedząc za bu- 
fetem wcale się ruszać nie może, Kto nie wierzy, 
niech przyjdzie i zobaczy“. 


Wyciąg z dziennika arzędowege „Gazety 


weowskiej**. 


Licytaeye Sąd w Ropazycach ogłasza aprzedaż re- 
alności 1. 23 i 28 w Komicach. d 16 lutego i 16 marca. 
Cena wywołania 230 słr. — Sąd w Jaśle sprzedaż real- 
ności 1. 27 w Żałkowie, d. 30 stycznia, 27 lutege i 27 
marca. Cana wywołania 467 złr. 56 ct. — Sąd w Nisku 
sprzedaż realności L 61, d. 10 lutego, 10 marca i 16 kwie- 
tnis. Cena wywołania 810 słr, — Sąd w Jaśle sprzedaż 
realności |. 131 i 132, d. 9 lutego | 9 marca. Cena wy- 
wołania 16000 złr. — Sąd w Starej Soli sprzedaż real- 
ności l. 170, 172 i 173 w Grodowicach, d. 12 lutego i 
18 marca. Cena wywołania 450 złr. — Sąd w Dolatynie 
sprzedaż realności 1. 8, d. 19 iutego i 19 maroa. Cena 
wywołania 125» złr. — Sąd w Starej Soli sprzedaż re- 
alności. |. 22 w Koniowie, d. 12 lutego i 18 marca. Cena 
wywołania 300 złr. — Tenże Sąd sprzędaż realności 1. 56 
w Koniowrie, d. 10 lutego i 11 marca. Cena wywołania 
250 złr — Sąd w Przemyślu sprzedaż realności l. 30 w 
Ujkowicach, d. 10 lutego, 11 marca i 24 kwietnia. Cena 
wywołania 600 złr. — Tenże Sąd sprzedaż reslności l. 81 
w Nowosiółkach, w tychże samych terminach. Cens wy- 
wołania 600 złr. — Tenże Sąd sprzedaż realności 1. 82 
w Bykowie, d. 13 lutego, 13 marca i 17 kwietnia. Cena 
wywołania 1000 złr. — Sąd w Lutowiskach sprzedaż re- 
alności 1. 12 w Ustrzykach górnych, d. 26 iutego, 26 
marca i 23 kwietnia. Cena wywołania 1050 złotych 
reńskich. 


Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza złożyli 
w Redakcyi Nowej Reformy: S. A. 1 złr., L. T. 
1 złr, P. K. 1 złr. — razem 3 słr., a s ogłoszo» 
nemi poprzednie 17 złr. 


Repartuar teatralny. 


W sobotę 24-go: „Chrzoiny Maciusia", obraz sce- 
niozny se śpiewami w 5 aktach, przes Eugeninsza 
Grangé i Wiktora Bernard. Po raz pierwszy. Bene- 
fis p. Wojnowskiej. 

W niedzielę 25-go: „Chrzciny Maciusia“. Po raz 
drugi. 


ze a 
Sprawy sądowe. 


Wiedeń, 22 stycznia. 


Według wykszu ministerstwa oświaty było 
w Galicyi z końcem roku 1884 ogółem 296 
adwokatów. Podczas gdy niektóre miasta Ja- 
lieyi mają zbytek adwokatów, w następPUJĘ- 
cych powiatach sądowych nie ma 
wcale adwokatów: a) w okręgu krakowskie- 
go sądu wyższego: Brzesko, Dobczyce, Krzeszo- 
wice, Liszki, Niepołomice, Radłów, Skawina, 
Wieliczka Wiśnicz. Wojnicz, Andrychów, Jor- 
danów, Kalwarya, Kęty, Maków, Milówka, Sle. 
mień, Brzostek, Dębica, Frysztak, Pilzno, Rado- 
myśl, Ropczyce, Tuchów, Stary - Sącz, Bi. cz, 
Ciężkowice, Czarny - Dunajee, Krościenko. Kry- 
nica, Limanowa, Mszana dolna, Głogów, Kolbu- 
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szów, duańcut, Leżajsk, Nisko, Przeworsk, Roz- 
wadów, Sokołów, Strzyżów, Tanobrzeg, Tyczyn, 
Ulanów, b) w okręgu lwowskiego sądu wyższego: 
Bełz, Bóbrka, Cieszanów, Kulików, Lubaczów, 
Mosty-Wielkie, Niemirów, Rawa, Szczerzecć, 
Uhnów. Winniki, Zalesie, Chodorów, Kozowa, 
Podhajce, Przemyślany, Wiśniowczyk, Bohorod- 
czary, Delatyn, Halicz, Kałusz, Monasterzyska, 
Sołotwina Tłumacz, Tyśmienica, Wojniłów, Złoty 
Potok, Gwożdziec, Horodenka, Kuty, Obertyn, 
Peczeniżyn, Zabłotów, Budzanów, Grzymałów, 
Husiatyn, Kopyczyńce, Mielnica, Mikulince, Nowe 
Sioło, Skałat, Tłuste, Trembowla, Zbaraż, Busk, 
Gliniany, Kamionka Strumiłowa, Łopatyn, Ole- 
sko, Załośce, Zborów, Baligród, Bircza. Brzozów, 
Bukowsko, Dobromil, Dukla, Jaworów, Krako- 
wiec, Lisko, Lutowiska, Mościska, Niżankowiec, 
Radymno, Rymanów, Sądowa Wisznia, Ustrzyki 
dolne, Zmigród, Borynia, Dolina, Komarno, Łąka, 
Medenice, Mikołajów, Rożniatów. Rudki, Skole, 
Starasól, Stare miasto, Turka, Żurawno i Ży- 
daczów. 


OZ A E 


Wiadomości pakowe, literackie i artystyczne 

— Nakładem rnohliwej księgarni J. Otty w Pra- 
dze, wyszło już kilka zeszytów illnstrowanej publi- 
kacyi czeskiej, bardzo ciekawej, a zwłaszcza naa 
Polaków nadzwyczaj obchodzącej. Jest to obszerny, 
bo na 13 zeszytów rozłożony opis Śląska, z głównem 
uwsględnieniem tych jego ozęści, w których mie- 
szkają Polacy i Czesi, przedewszystkiem zsá księstwa 
Cieszyńskiego i Opawskiego. Autor tego zajmującego 
dzieła p. dr. Sláma, urzędnik sądowy w Cieszynie, 
przestudyował pilnie dotychczasowe prace, traktują- 
ce o Słąska, ale nie zadawałając się spostrzeżeniami 
innych, asm objechsł prawie cały Śląsk, groma- 
dząc materyał do swojego opisu. Słusznie więc ten 
opis nosi tytuł: „Vlastenecké putovśni po Slezsku“ 
(Patryotyczna pielgrzymka po Śląsku). Wnosząc z 
urywków, które już byty drakowaue w pismach 
czeskich i z zeszytów, które się dotąd nkazały, na- 
leży się spodziewać, że opis p. Slámy będzie wa- 
żnem zbogaceniem wiadomości naszych o Śląsku, a 
ponieważ odznacza się nadzwyczajną barwnościa stylu, 
połączoną z powabną lekkością, niezawodnie bardzo 
się w Czechach roapowszechni, zwłaszcza, że liczne 
oryginalne illustracye wewnętrzną jego wartość je- 
szcze uświetnią i podnioeą. Czeska krytyka wyraża 
się o tej publikacyi nader sympatycznie, a niektóre 
pisma powitały pojawienie się jej z prawdziwym zapa- 
łem. Szkoda — że nie mamy podobnego opisn po 
polsku ! 

— 0 „Nowelach i obrazkach* M. Bałuckiego, 
wydanych niedawno przez ruchliwą i coraz wieksze 
zdobywającą użnanie, księgarnię nakładową warazaw- 
ską T. Paprockiego, w Przeglądsie Tygodniowym 
pisze T. T. Jeż, że pracom tym Bałuckiego zawdzię- 
cza kilka chwil rozkosznych. A dalej powiada : „au- 
tor tej, co M. Bałucki siły, nie potrzebuje z mojej 
strony ani rekomendacyi wobec publiczności, ani 
rad i skazówek dia siebie. Pisarza tego, już szewro- 
nowanego, publiczność zna lepiej amżeli ja, zna go 
bowiom ze sceny, do której dła mnie przystępu nie 
ma. Bałucki zresztą tego się już dorobił, że zająć 
się nim powinien, nie dorywczo z autorami polskimi 
spotykający się sprawozdawca, ale jak! dr. Biegelei- 
sen. We Francyi by go to nie ominęło; gdyby był 
autorem francuskim, krytyka by go jaż oddawna pu- 
bliczności wskazała, U nas dzieje się przeciwnie: 
krytyka czeka, czeka aż publiczność autora jej wska- 
że, potem jeszcge czeka, aż... aż co? Bałucki na 
dobry ład powinienby się teraz do obozu stańczyków 
przerzució: o tożby się postać jego autorska na tle 
krytyki uwydatniła! Masłowski pisarz nie tej co on 
miary i wagi — a jak go zareklamowano gdy eztan- 
dar smienił! Jest to w stosunkach naszych prakty- 
csny do uzyskania wziętości sposób“. 

— W sprawie przeróbek „Chaty za wsią“ I. J. 
Kraszewskiego. Nestor naszych pisarzy zamieszcza 
w ostatnim numerze Biesiady literackiej następu- 
jącą, bardzo afuszną, a raec można niezbędną prze- 
atrogę dla osób, które praonjąc niby same w pi- 
śmiennictwie nie umieją uszanować praw własności 
ianych. Kraszewski pisze: „Wyozytujemy w dzien- 


mikach lwowskich, że we Lwowie przedstawiają no- 


we udramatyzowanie „Chaty za wsią“. Pani Melle- 
rowa, zanim wzięła się do przerabiania, była tyle 
delikatną, że prosiła mnie o pozwolenie. To było 
w porządku. Osoba, której podobało aię ją naślado- 
wać wzgardsiła tą formalnością... Nie odmawiam ni- 
gdy pozwolenia ani ua przekłady, ani nawet na 
próby udramatyzowania moich powieści... nie ciągnę 
ztąd żadnych sysków a narażam się na złą, lub nie- 
zręoczną interpre'acyą, ale idzie mi o zasadę, a dla 
iacich towarzyszy po piórse o utrzymanie mego pra- 
wa. Niech to więc będzie ostrzeżeniem na przyszłość, 
iż ilekroć kto tę formalność pominie, protestować 
będę*. 

. sl P. Roman br. Goatkowski, dzisiejszy szef bin- 
ra prezydyalnego kolei panstwowych, umieścił w wie- 
deńskiem piśmie fachowem W ift der österr. 
Ingénieur und Architekten Vereins, s wielką zna- 
jomością rzeczy napisany artykuł „O elektryczności 
jako sile ruchu na drogach żelaznych". Jedno z naj. 
poważniejszych angielskich pism fachowych w dzie- 
dzinie elektrotechniki, wychodzące w Londynie p. t. 
The Electrician, podało w nr. 35 z 1 listopada 
z. r. wspomniany artykuł w tłumaczenin. 

— „Pamiętnik pierwszego Zjazdu techników pol- 
skioh w Krakowie" w 1882 roku odbytego, wyszedł 
z druku nakładem krakowskiego towarzystwa techni- 
cznego, w Krakowie, w drukarni Czasu, pod zarzą- 
dem Józefa Łakocińskiego, Zarząd Tow. technicznego 
na pierwszej stronie pamiętnika nsprawiedliwia się 
z opóźnienia wydawnictwa przyczyną: „iż rękopism 
w połowie przygotowany i zapiski stenograficzne 
wraz z aktami, otrzymał od pierwszego referenta tej 
sprawy po licznych naleganiach dopiero w końcu 
lipca. Będąc nareszcie w posiadaniu potrzebnych 
materyałów, powierzyliśmy dokończenie rękopisn i 
opracowanie pamiętnika do druku drngiemu sokreta- 
rzowi Zjazdu p. Mieczysławowi Dąbrowskiemn, któ- 
ry tej pracy w ciągu ostatnich trzech miesięcy do- 
konał*. Pamiętnik zredagowanym jest z drobiasgową 
Ścisłością sprawozdań i opisu zjazdn, a jako wyda- 
wnictwo pamiątkowe odpowiada w zupełności swo- 
jemu zadaniu nie tylko co do treści, ale nawet pod 
względem technicznego wykonania. 

— „Życiorysy najsławniejszych mężów wyznania 
mojżeszowego“ wydał p M. Schlesinger, nauczyciel 
Szkół wydziałowych. Autor zamieszcza w tem dzieł- 
ku życiorysy rabina Jehuda Halewiego, Mai- 
monides Mendelsohna, Cremifeuxa, M on- 
tefiorego i innych, pomiędzy którymi znajdują 
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się dwaj Polacy Salomon Suris i Mojżesz 
lsserle, którzy żyli w XVI wieku. Salomon 
Suria był słynnym teologiem, nzyskał tytuł Wiel- 
kiego (Gaona) i został dyrektorem akademii talmu- 
dycznej Nie zakopał on się jednak Ślepo w talmu- 
dzie, był to umysł wyższy, wolny od Śmiesznych i 
niedorzecznych zabobonów i przesądów, tak częstych 
u rabinów, zagłębiająrych się w talmudzie. Odznaczał 
się przytem glęboką miłością ojczyzny, tolerancyą i 
liberalnością wobec innowierców, co nawet ściągnęło 
na niego niechęć i prześladowania ze strony niemiec- 
kich chasydów. Mojżesz Isserle Dredzony w 
Krakowie, został m anowany już w młodym wieku 
sędz ą rabinatn w temże mieście. Był oa wielce za- 
miłowany w filozofii, a przytem biegły astronom, 
matematyk i historyk. Dziełko powyższe można go- 
rąco zalecić młodzieży wyznania mojżeszow=go. Ozy- 
sty dochód przeznaczony jest kn wspareiu ubogiej 
dziatwy szkolnej wyznanie mojżeszowego 
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Koleje państwowe w Galicyi zachodniej. Z po- 
Wodu brakn dostatecznej ilości wagonow, zwłaszcza 
towarowych, przestarz łej koustrukcyi i wadliwego 
urządzenia wagonów osobowych, niedostatecznego ich 
ogrzewania i oświetlania, niepraktycznego rozkładu 
jazdy i wielu pomniejszych niedostatków i braków, 
a w Szczególnośol także i s powesdu niedojeżdżania 
pociągów kolei Transwersalnej do Krakowa, wystóso- 
wało Prezydyum krakowskiej Izby handlowo-przemy- 
słowej pod d. 6 grndnia r. z. przedstawienie do 
generalnej dyrekoyi kolei państwowych w Wiedniu, 
na które w tych dniach nadeszła odpowiedź. W re- 
skrypcie tym s dnia 9 stycznia b. r. 1. 64 wyja- 
śnia prezydent generalnej dyrekcyi, że jeszcze przed 
otwarciem “galic, kolei Transwersalnej zarządził w 
ceu uznpełnienia własnego parku waganów wyna- 
jęcie 150 krytych wagonów towarowych, a gdy ruch 
przewyższył oczekiwania zarządził powiększenie par- 
kn wagonowego o dalszych 250 wagonów, wziętych 
z zachodnio-apstryackiej sieci kolei państwowych. 

Co do rozkładu jazdy, nadmienia generalna dy- 
rekcya, że stan budowy nowej kolei nie dozwalał 
urządzenia pociągów spieszniej kursujących, zapowia- 
da jednak, że z dnism 15 lutego b. r, saprowadzo- 
nym będzie nowy plsn jazdy, obejmujący także pe- 
ciągi o większej szybkości ruchu i uwzględniający 
życzenia publiczności co do połączeń z pociągami 
innych kolei. W końcu wspomina generalna dyrek- 
cya o doprowadzeniu pociągów kolei Transweisalnej 
do stacyi krakowskiej kolei Północnej ces. Ferdy- 
nanda, w którym to względzie jeszcze w paździer- 
niku r. z. ówezesny prezydent miasta dr. Weigel 
prezydentowi dyrekcyi kolei p. bar. Czedikowi pod- 
czas jego pobytu w Krakowie ustne czynił przed- 
stawienia. Obecnie rokowania prowadzone z koleją 
Północną i galie. Karola [Ludwika są już na ukoń- 
czenia i zdaniem generalnej dyrekcyi kolei państwo” 
wych peżądane połączenie pociągów kol-i Transwer- 
salnej s Krakowem niebawem będzie spełnionem. 

Mimas tej odpowiedzi, wyjaśaiającej stan rzeczy, 
który był przedmiotem ząłaleń i przyrzekającej speł- 
nienie życzeń. mnsimy drdać od siebie, że skargi 
na brak maszyn i wagonów wcale nie nstają i że 
dyrekcya kolei transwersalnej, nie mogąc podołać 
transportowi, odstępnie go po części kclrjom sągie- 
dnim: kole: Półuornej i Karola Ludwika. Nie my 
ślimy zaprzeczać twierdzeniu gentralnej dyrekcyi ko 
lei Tranawersalvej, iż dla pow ększenia parku na 
nowej lini: galieyjsk:ej poleciła przewieźć 250 wa- 
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gonów z linij zachodnich, dodamy tylko tę uwagę, 
że równocześnie taż generalna dyrekcya kazała wszy- 
stkie lepsze maszyny i wagony z kolei Naddniestrzań 
skiej, Albrechta i Węgiersko gal'cyjskiej odstawić na 
lipie zachodnie, szezególnie Ba linię Arulańską. Nie 
jest zatem powiększenie parku, ale prosta zamiana, 
jak w anegdocie: „za siękierkę kijek.“ 

Kolej żelazna Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska. 
Rząd rumuński przedłożył izbom w Bukareszcie pro- 
jekt do ustawy, npoważniającej rząd do cbjęcia ru- 
chu na linii Roman-Iekąny-Jassy. Skoro wieść o 
tem się rozeszła, zarząd kolei Czerniowieckiej wy- 
ałał do Bnkaresztu swego prezydenta hr. Krasickie- 
go i generalnego sekretarza p. Kuknelta dla zapro 
ponowania rządowi rumuńskiemu sprzedaży linii rn- 
muńskiej. Równocześnie udali się tam dwaj pełno- 
mownicy berl ńskiego Tow. handlowego, które zna- 
czną część obligueyi tej kolei posiada. Do konsor- 
cyum z tem Towarzystwem handlowem w Berlinie 
należy również auatr. Landerbank, który znowu bądź 
ma własną rękę, bądź w zastępstwie swych klientów 
ma posiadać tak znaczną ilość akcyj tej kolei, że— 
jak twierdzi N. fr. Presse — reprezentuje większość 
akcyonarynszów. Obecnie tak pełaomocnicy kolei, 
jak i berlińscy, wrócili z Bukaresztu, a dalsze ukła- 
dy toczą się obeenie w Wiedniu. 

Rzed rumuński a mianowicie minister skarbu 
Sturdza, nie zobowiązał się dotąd dv niczego, załą- 
dał tylko od pełnomocników kolei, aby mu przedło- 
żyli zdanie znamienitych jurystów w tej sprawie, 
która eweniualnie może się stać sporną i narazić 
rząd na kłopotliwe procesa, jak się to stało po na- 
byciu linii od Tow. kołei rumuńskich, które miało 
swój zarząd w Berlinie. 


Targ na bydło. Wiedeń, 20 stycznia. Na wozo- 
rajszy targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 2839 
sztuk wołów, między tymi galicyjskich i bukowiń- 
skich 1023, węgierskich 778, niemieckich 1043. 
Ogólny przypęd był o 188 mniejszy niż zeszłego 
tygodnia. Galicyjsko-bukowiński o 125 mniejszy. 
Mimo to przebieg targu był gnuśny i ceny spadły 
nieco. Około 200 sztuk pozostało niesprzedanych. 
Płaconc za opasowe woły galicyjskie i bukowińskie 
po 55—59 złr., najprzedniejsze po 60—63 złr, za 
chnde po 45—51 złr.; za opasowe woły węgier- 
skie po 56—62 złr. i 62:50—65 złr.; za opasowe 
woły niemieckie po 54—60 złr. i 61—66 złr., za 
chude 45—51 złr. 

Preszburg, 20 stycznia. Na wczorajszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono ogółem 1520 sztuk wo- 
łów, czyli o 309 więcej niż zeszłego tygodnia. — 
Z Rea i bukowiny nie przypędzono ani jednej 
sztnki. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


{ Prywatne.) 


Wiedeń, 22 stycznia. Najwyższa Rada zdrowia 
obradowała na ostatniem posiedzenin nad ustawą 
o opiece nad obłąkanymi. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 22 stycznia. Wiener Zing. ogłasza u- 
stawę o poborze rekrutów na rok 1585. 

Rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
i ministra handlu przypisnie Środki bezpieczeń- 
stwa dla rubotuików, zatrudnionych w fabrykach 
zapałek forforowych. 

Berlin, 22 stycznia. Nordd. Allg. Ztg. oświad- 


Wiratę lub osłabienie 


siły męskiej, 


a w, 


cza przeciw Germanii, iż rząd nie zamierzał nigdy 
używać stolicy areybiskupiej w Poznaniu do ce- 
lów germanizacyjnych, nie może jednak cierpieć, 
ażeby na stolicy arcybiskupiej zasiadł taki, który- 
by z polską szlachtą konspirował przeciw Pru- 
som i wywierał wpływ na niższe warstwy ludno- 
ści w celach propagandy polskiej. Rząd stara się 
jedynie, ażeby przyszły arcybiskup poznański nie 
był gorliwszym Polakiem, aniżeli arcybisknpem. 

Berlin, 22 stycznia. Parlament odesłał do ko- 
misyi wn.oski Wedelia i Oeche'hśusera, 
co do podatków giełdowych. Sekretarz państwo- 
wy Burchard oświadczył, iż rząd weźmie u- 
dział w obradach komisyi i będzie zadowolony, 
jeżeli zgoda zostanie przeprowadzona. Komisya 
dla subwencji parowców wnosi, aby ruch parow- 
ców pocztowych na wschodnio-azyatyckiej, afry- 
kańskiej i australskiej linii oddać niemieckim 
przedsiębiorcom w drodze submisyi na przeciąg 
lat 15, pod tym jednak warunkiem, ażeby zapro 
wadzone zostały na tych liniach jazdy miesię- 
czne i ażeby chyżość parowców wynosiła przy- 
najmniej 11 i pół węzła. 

Berlin, 22 stycznia. Sprawozdanie sabkomisyi 
dla projekta subweneyi dla parowców zawiera 
jako dalszy warunek, iż dla linii do Azy wscho- 
dniej i Australii, czas trwania podróży ma się 
liczyć od Brindisi lub Neapolu do Shanghai i Si- 
dney i z powrotem. 

Berlin, 22 stycznia. 
nie w łóżku. 


Rzym, 22 stycznia. Król włoski przesłał królo- 

wi Alfonsowi hiszpańskiemu 30.000 franków dla 
ofiar trzęsienia ziemi. 
Rzym, 22 stycznia. Agencya Stefaniego donosi, 
iż minister wojny, ażeby być. w stanie wysłać 
w danym razie nowe posiłki do Assab, rozkazał 
zarządzić zawczasu wszystko, co jest koniecznem 
dla odejścia drugiego oddziału. Wojsko zorgani- 
zowane jest w ten sam sposób, jak to, które po- 
przednio odeszło. Jeden batalion piechoty linio- 
wej ma być dodany do pomocy. 

Londyn, 22 stycznia. Biuro Reutera donosi, 
dnia 17 bm.. iż generał Stewart d. 16 z 1200 
żołnierzami stanął w bliskości źródeł Abuclea, 
że jednak te Źródła zajęte zastał przez 10.000 
powstańców. Nazajutrz rane wyruszyli Auglicy 
ustawieni w czworobok na nieprzyjaciela, który 
w pierwszem gwałtownem natarciu na chwilę 
ich rozbił. Czworobok ustawił się jednak napowrót 
skierował  rzęsisty ogień na nieprzyjaciela , 
zmusił go do cofnięcia ze stratą 1200 zabi- 
tych. Angliey stracili Q-ciu oficerów i 65 żołuie- 
rzy, ranionych zaś jest 9-ciu oficerów i 85 żoł- 
nierzy. Pod generałom Stewariem ubito konia, 
Anglicy zajęli źródło. Stewart udaje się bezzwło- 
cznie do Matammeh. 

Kair, 22 stycznia. Biuro Reutera donosi, iż 
w Metameh stoczono bitwę, w której 800 po- 
wstańców utraciło życie, ze strony zaś angielskiej 
nikt nie zginął. 

Melbourne. 22 stycznia. Biuro Reutera donosi, 
iż chorągwie angielskie zatknięto na wyspach 
Luisiady, Woodlack, Huon i Eutrecasteaux. 


Cesarz spożył obiad już 


—ZŻŻZŻŻŻŻĘŻŻZ O. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwartą codziennie od godz. 

lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. 

-- Museum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 


szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 eent. od osoby. W niedziele od 1ówj do Żej bezpłatnie 


— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, egwartek i sobotę, o £. 2 m. 45 po południu je- 
żeli zaś na który z dni cych Święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennia od 
iżej de lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckict 
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Kurss telegraficzne. 


Datinejsse | Z dni „u 
Wiodeń d. 33 stycznia 1885. g 2m 8 |ieedniepo 
Bonta papierowa austi. 8305 82 85 
» o"l austr. nieopodat. 93 30 35 25 
„  £rebrna . . E 8:85 8570 
wabia . „BE 106:40 16 — 
6'|, Renta złota w>g.. . - —— —"— 
4% Renta ałota węgierska . 97:— --— 
Losy z r. 18%'. , » s.sag *« | 13760 — - 
Akcye Banke Anstro-węgierskiego. | *63 — -63 = 
n kredytowe austr. . E e 24880 
Londyn. 5 l 123-85 123-75 
Napoloendor . 8:77 9:18 
Lombardy . . . . . 14-59 ——. 
Losy s r. 1864. . . . 17 75 ——- 
Akcye Karoia Ludwika 765'— —— 
Akcye Lwow. Czer. . . . 2108-75 —' ~ 
Akcye kol. węg. półn. wsch. 174: — =- '— 
Obi. [sdem. e d: 10:75 —— 
Losy Prem. Węg. . . . . 117— —— 
Akcye kol. Kosz. Bogum. . 150:6 ) —— 
Akc kol. półn. zach. austr.. . 173: — —— 
6°/, Listy zast. hipot. gal. m 101:*6 — 
6*/, Listy sast. gal. zait. kred. 10% — =- 
oye kol. siedmiogrodzkiej. 82:35 -—— 
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Ruble 12550 ~. "am 
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Banknoty austryac. . 166-516 | 165-60 
Wiedeń . . . . 165-85 166 80 
Warszawa . —— —— 
Ruble . . . . "|" 21380 | 31330 
59, Listy zast. król. polsk, . . 66:20 66 15 
MJ » dacyjne . . 58:40 545 
Akcye Karola Ludwika . 10950 109-80 
„ kredytowe 515-59 E10 — 
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4'/, proc. listy zastawne 
Banku krajowego 


zabezpieczone w myśl statntn 
na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawą przyznane bezpieczeństwo 
pupilarne, a nadto jedyne, które posiadają 
gwarancyę krajową Król. Galicyi i Lodo- 
meryi wraz W. ks. Krakowskiem, są dziś najko- 
rzystniejszym walorem lokacyjnym. 

Przy obecnym kursie przynoszą 4 złr. 90 ct. 
rocznego dochodu od złr. 100 i premię 8 złr. 50 
ct. przy wylosowaniu. 

Listy te są jedyme w kraju, które istnieją 


Nr. 17 i 18 5 
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także w sztukach pe 56 złr., co ważnem jóst 
dla drobnych kapitalistów. 

Listy te są do nabycia we wszystkich kanto- 
rach krajowych, Zastępstwach Banku krajowego 
i na giełdzie wiedeńskiej, 11 4 10 
Ce Dn S JJ 
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Najtańsze leczenie. Wiedeń. Wielmożny Panie! 
Potwierdzsjąc odbiór łaskawej przesyłki pigułek 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta, wynurzam Pa- 
nu za Pańską grzeczność najserdeczniejsze podzię- 
kowanie, s tym dodatkiem, że skntki Pańskiego po- 
pulsrnego środka leczniczego żywione spodziewania 
znacznie przewyższyły. Moja nieszczęśliwa siostra, 
która od 17 lat cierpi na padaczkę, zmuszoną jest 
w skntek tej okropnej choroby pozostawać ciągle 
w pokoju, a przy całkowitym braku ruchu na świe- 
żem powietrzu wymikły głównie częste zatkania, 
które z wszelkiemi następstwami słabości tworzyły 
przedmiot ciągłej choroby. Dzięki używaniu Pań- 
skich pigułek szwajcarskich usunięte zostały te przy- 
kre przypadłości. Jakkolwiek pigułki szwajcarskie 
(do nabycia w aptekach pndełko po 70 ct.) brane 
są już nie codziennie, lecz w przerwach, to jednak 
okazują się od tak dawna daremnie zwalczane do- 
legliwości w sposób całkiem łagodny, a żadną mia- 
rą niedokuczający, tak, że zdrowie pod tym wzglę- 
dem jest znpełnie przywrócone. Jeazege raz przyj- 
mij pan najserdeczniejsze podziękowanie. 

Z wdzięcznością i szacunkiem pozostaję wielmoż- 
nego Pana uniżony sługa F. Reinisch, urzędnik ko- 
lejowy, II. Klosterneuburgerstrasse nr. 1. Należy 
dokładnie na to uważać, że każde pudełko jako e- 
tykietę ma biały krzyż w czerwonem polu i pod- 
pis R. Brandta, 28 3-18 


i 
NADESŁANE. 


Diugoietnie Doświadczenie. W wypadkach za- 
burzeń w trawienin i braku apetytu, w ogól- 
ności we wszystkich cierpieniach żołądkowych 
okazują prawdziwe proszki Seidlickie 
Molla, swe zbawienne działanie, jako Środek 
podtrzymujący trawienie i wzmaniające żołądek 
jak żaden inny. Padełko 1 złr. Rozsyła się co- 
dziennie za pobraniem pocztowem ze składu A. 
Molla aptekarza i c. k. nadwornego dostawcy. 
Wien, Tuchlauben 9. Składy dla Galicyi na o- 
statniej stronie umieszczone. Należy żądać propa- 
ratu Molla. 
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Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: kuryer: osobowy: posp: mięśs.: 
Kraków odj.: 9.; rano 10.,, rano 9.,5 w. 10.44 W. 
Lwów przyj.: 544p.p. 9. W. 5.,, m. 11.,,rm. 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 

Kraków odj.: 6.45 m 0 przyjazd: 9., rano 
Rsessów  „ Ang poP. 

Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., przed połud, 
Wielicska przyj.: 11.,, przed połud. 

Przychodzą do Krakowa: 

Ze Lwowa: ' osob.: kuryer.: miesz.: posp.: 
Lwów odjazd: 8.,, rn. 12.,, pop. 4.45 W. 1O-gg WD. 


Kraków przyj.: Ż.gspp. Sg W. ŃgTn. 6.4, TAN. 


najnowszy muzykalny instrument, uprzy- 
wilejowany we wszystkich państwach 
świata. 


Aristony 


Orchestrionett, od poprzedniego mniej- 

szych rozmiarów, bardzo dowłsdnej kon- 

strukcyi poleca po bardzo przystępnej 
cenie 


HANDEL 


towarów galanteryjnych, materya- 

łów piśmiennych, Skład wyboro- 

wych suchych cygar i Agencya 
Gazet 


Z. Skalskiego 


w Krakowie, Sukiecnice Nr. 27. 
Zamówienia z prowineyi nskutecznia się 
- odwrotną pocztą. 84 14 


Handel modnych w celuem miejscu 


w Krakowie jes: do sprzedania 
z powvdu st sunsów tyniljnych. — Duo 
kupna wystarczy zir. 3000, resztę mo- 
żna ratami wypłacić. — Zułoszenia listo- 
wne uprasza się adresować do Biura 
dziennikow i ogłoszeń E Silberstei- 
na, Sukiennice Nr. 28 w Krakowie. 
8514 
A= R T 
powo się dzierżawy od 150 
do 800 morgów. Adres Z. Z. w Aka- 
demi Techuicznei, Kraków, G.dębia 20. 
Pod tym adresem poszuku,e miejsca 
rządca, dotad będący na posadzie. 
wiade twa i rekomendacye ma od zna- 
nych Obywawli w Gal'cyi. Muże złożyć 
kaucyę Wolny od oai Wiek 31 lat. 


towarów galanteryjnych i 


—— 


Do nabycia zaraz 
pod korzystnemi warunkami 
we wschodniej Galicyi, dwie godziny 
jazdy koleją od Lwowa, 1 kilometr od 
stacyi kolei lwowsko czerniowieckiej 


mały folwarczek 
z odpowiedniemi badynkami, ogólnej 
objętości 35 morgów w jednym kawałku, 
z czego 8 morgów łąki, zaś 27 morgów 
ornej ziemi i ogrodu. 
Bliż*zych wiadomości udzieli ustnie lub 
pisemnie pan M. Perlmutter we Lwowie, 
ul. Szajnochy Nr 8. %26 


| Em pz p. mmp |_| > 2 2 mną: Topoagk >> m. 8, | | R — oaz 2 m ea MAR "R PM... a "o.o k 
[M 


również jak zgubue następstwa wyuzdania, 8a- 
mogwałtu, tajnych grzechów młodości i osła- 
biunie nerwowe leczą w krótkun ozasie i pod 
gwaravcyą preparaty Miraculo starszego leka- 
rza sztabowego Dra Miillera. Cens wraz z do- 
kładuym opisem sposobn nżycia 3 złr. 10 ct, 
przez pocztę o 20 Gł. wigcej. 

Starszego lekarza sztabowego 

x Dra Müllera, p 
Miraculo-wstrzykiwania 
i piguźki leczą bez niebezpieczeństw. i bez 
bolu wszelkie wypływy 2 cewki moczowej, rze- 
rzączkę, białe upławy, w przeciągu dni kilku, 
rownież i w zastarzałych przypadkach, gdzie już 
żaden inny środek nio pomógł, gruntownie i bez 
złych następstw. 
Ueua 1 tr. 60 ct., przez pocztę o 25 et. wię- 
cej sprowadzać można jedynie z apteki św. 


Jerzego, Maksymiiiana schne da, Wien V, Wim- 
mMeryaxs86 34, dokąd się ualezy udawać z wszel- 
kiemi p.sómnewi zamówien ami. — W Krakowi: 
na składzie w aptece E. Stokmara. 


53 1 8 


Maszyny i narzędzia rolnicze szwaj- 
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 
miarkowańs:ych cenach 
J. B. Priiwer 
w Krakowie, ul. Grodzka, 59. 
4 12 


W Przemyślu 


na jednem z najwięcej ożywionych miejsc 
8; 2 kamienice dwupiętrowe, nowe, 
obok siebie zbudowane, pojedynczo lub 
razem z wolnej ręki, pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami do sprzedania lub za- 
miany na kamienicę w Krakowie albo 
na majątek ziemski w pobliżu Krakowa. 
Bliższych szczegółów w zastępstwie 


właściciel Hotelu Europejskiego w Kra- 
owie. 1226 18 20 


--—. 


Nowo otworzony 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w domn Wgo Janigi | piętro, linia A-B, 
wykon. Je suknie damskie folio najświeższych 
żurnali. Fracująe przez kilka lat w pierwszorzę- 
dnych zakładach w kraju i za granicą, mam za- 
szczyt po.ecić się Szanownym Paniom. 13 1 


właścicielki, ndziela Wny J. Łapiński, a 


` 


Fug DOMOWI- 
gako 


ej ze zdroju „Magdaleny' KO 
w NORSZYNIE,< 


będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 


wyszozególniona na wystawach: | 
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883, 


Sporządzony pod kontrolą komitetu Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego. Zaleca się jako 
dodatek do kąpieli i okładów we wszystkich niemocach, w których sól i brom są wskazane, miano- 
wicie załzy (Serophulosis) we wszystkich formach, Ach skórnych, wypocinach kostnych, 


stawowych i wszystkich błon surowicznych, w zapaleniac 
odnych. przy włókniankach i nowotworach dobrotliwych tychże części, dalej przy 
cierpieniach przewodu pokarmowego połączouych z utrudnionem trawisniem 
lnb ocięża.ością. Ług ten przechowuje się latami w stanie zupełnie niezmiennym. 


6 Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. "Smg 


rodnych niewieścich, 


i stwardnienia*h przewłocznych części 


i zbytnią otyłości 
* 61 30 K 


Konkurs. 


Dyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w Brze- 
sku, rozpisuje niniejszem konkurs na prowizoryczną posadę lie 
kwidatora, z roczną płacą 7OO złr. w. 8. i obowiązkiem zło- 
żenia kaucyi w kwocie 700 złr. w. a. 

Petenci fachowo uzdolnieni w buchalteryi, zechcą wnieść podania 
do Dyrekcyi Towarzystwa Zaliczkowego w Brzesku najdalej do 15 


lutego b. r. 


Dyrekcya. 


M 41 98 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


wyboru. Sztuka po złr. 3 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki. 


Nowo otwarta 


Pracownia Sokion damskich 


i dziecinnych. 
Suknie tarlatanowe gotowe od 12 zir. 
do 15 złr., od roboty sukien od 3 do 
5 złr. — Obstalunki wykonywują się 
w 24 godzinach. 
Ul. Zwierzyniecka Nr. 19 od frontu na 
dole. - 3144 


ZARZĄD 
ARTURA hr. 


KOPALŃ 
POTOCKIEGO 


w Mierszy poczta Trzebinia 
sprzedaje obecnie WĘGLE KAMIENNE grube po 
zniżonej cenie, t. j. po B0 cent. za LOQ kilogr. w wagonie 
loco stacya Trzebinia. 


L. 74 


"Konkurs. 


Wydział powiatowy w Wadowi- 
cach ogłasza niniejszem konkurs 
na prowizoryczną posadę inżyniera 


drogowego przy tuiejszej Radzie ka 


powiatowej. 

Z posadą tą połączona jest pła- 
ca 700 złr. w. a., tudzież ryczałt 
na objazdy w kwocie 300 złr. w.a., 
z którego stosownie do instrukcyi 
obowiązanym będzie inżynier utrzy- 
mywać własnym kosztem w mie- 
siącach letnich konia i wózek. 

Zgłoszenia zaopatrzone w dowo- 
dy uzdolnienia i świadectwa z do- 
tychczasowego zajęcia wnosić na- 
leży do Wydziału Rady powiato- 
wej w Wadowicach najdalej do 
dnia 15 lutego r. b. 423 

Wadowice, d. 17 stycznia 1835. 


WIASŁO. 


Zarząd Nowego Siola pod Stry- 
jem, wysyła masło w 5-kilogr. pacz- 
kach z opakowaniem i franco w dwóch 

atunkach. 1) Desgrowe. niesolone po 

złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 


złr. 50 ct. 1338 10 
Wil w okolicach Krzeszowic i 
iHd Chrzanowa, z domem du- 
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko- 
jach, z budynkami gospodarczemi muro- 
wanemi, ogrodem warzywnym. 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
kami. Wiadomość w Administracyi „No- 
wej Reformy". 


Podziękowanie. 


Za przysłane mi w prezencie: 
Jupicę, Tales, Szabasówkę i Jar-- 
mułkę, serdecznie Panom dziękuję. 

Podgórze, d. 16 stycznia 185.1 
13 N.N. 


Sikawki pożarne, dwu i czterokołowe, 

wozy na wodę, sikawki gospodarskie i 

ogrodowe, oraz wszelkiego rodzaju pompy 
najnowszej konstrukcyi dostarcza 


M. Peterseim 
w Krakowie, 59 3 10 
fabryka maszyn i odiewarnia, wyrób 
pomp i sikawek etc. 
Cennik darmo i opłatnie. — Gtwarancya. 
Dia gmin nłatwione wypłaty. 


Wydzierżawienie 
prawa propinacyjnego. 


Prawo propinacyjne, przysługujące 
arcyksiążęcemu obszarowi dworskiemu 
w Makowie, zostanie wydzierżawionem 
w drodze ofert na przeciąg lat sześciu, 
a mianowicie od dnia 1 kwietnia 1885 
do 31 marca 1891, wraz ze wszystkiemi 
w obrębie dzierżawnym znajdującemi się 
karczmami dworskiemi. 

Bliższe warunki są do przejrzenia w 
biurze arcyksiążęcej Dyrekcyi dóbr w 

ywceu. 7338 

Pisemne oferty należy tamże wnieść 


79 2 6|najdalej do dnia 15 lutego r. b. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 171 18. 


Kraków 23 Stycznia 1885. 


RK Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu- 4 z 
ty 
Li 
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bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- 
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 
lenisku użyty. 
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- 
bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
MP” uskutecznić na własny koszt. "TĘ 


50 kig. koksu 


t 


Teme | 


po cenie 60 


18 8 63 


| A maszyną rozdrobnionego, bezmiału, do zwyklego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach 
ct. w. a. z odstawą do domu. 


Łarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


(e a mm mm ma a a 
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NOWE TAŃCE! 


Nakładem Księgarni, Składu i Wy- 
pożyczalni Nut muzycznych, oraz 
Ekspedycyi Pism peryodycznych 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 


wyszły: 
Wroński Adam. Bławatki z Olszy, Walce złr. 1.-— 


4 „ Polskie Zapasty, Maznry „ —.6 
a Artykuł 44 Polka „ —40 
„ Mazury Akademickie „w —.80 


A Polne kwiaty, Walce 


Do śpiewu: 
Niedzieleki St. Kra” owisk „Nie będę łez 
ronió* R 
Nikorowioz. „Znaleziony* 
2845 


Na Karnawał. 


MAGAZYN MOD 
ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 
Rynek główny, Sukiennice 19, 


„trzymał wielki wybór | 
kwiatów paryskich, 


pior strusich i fantazyjnych. 


Suknie balowe, 


wizytowe kostiumy itp. wyko- 
nuje w jak najkrótszym czasie 
po cenach umiarkowanych. 
1347 8 10 


Na Karnawał. 


Polska Spółka Handiowa w Hamburgu 


Ogłoszenie. 81 1 10 


Henryk Schmidt, Altona pod Hamburgiem, istn. od 1858 


rozsyła pocztą opłatnie, najsmaczniejsze towary, opakowane w $ Kł. woreczkach lub 
paczkach, po najumia: kowańszych cenach, a mianowicie: 
Mocca szlachetna i wyborowa złr. 5.60 Kawior Eib. óred.-ziarn. 1 k.słr.2 2k. ìr, 3.75 


Java Menado, ziotobrunatna wyborowa „ 5.50 Ural. gr -zi'rn. 1 k. zł. 8.15, 2 k. zł. 5.90 
Mocca perł. przewyborna, wydajna „ 4.40 Ki ] i Buklingi. tłuste, ca. 45 szt. skrz. „ 2.05 
lawa złota. wielkoziarniata, mocna. wyb. „ 5— * li 10 Sproty trwałe, ca. 400, 2 skrz. „ 2.— | 
Ceylon pórłowa. przewyb., bardzo moona „ 5.60 Węgórz Gelée, 2!/,k. beoz. zł. 2.30, 5k. „3. 0 
Ceylon plant., arovświetna, moona » 5.30 Sardynki ruskie, wyśmien. 120 szt. beoz. „ 2. 
Ceylon wiełkoziarn., ulibie-koziel., moo. „ 4.60 Islandzką rulada z ryb bez osci ° 2 
Cuba, zielona, wyborowa, moona, wyd. „ 4.50 Śledzie pełne hoiend., największe, 25 szt. „ 1.70 
Jawa zielona wielkeziarn., przyj. mocna „ 4.— Ślelzie tinste kupieckie, 30 albo 45 szt. „ 1.80 
Portorico moona delikatna „ 5.10 Słedzie delikat. sol. drobne, około 200 szt „1. 6 
Guatemala, wyb. łagodna „ 4.60 Sardele brabanckie, 1 k. złr. 2.—, 2 k. „ 3.15 
Santos. najlepsza, wielkoz., b. gz * 5 Łosoś i hummer NZ: w der s 3.— 
Camp nao naj zysciejsza, mocna, wyd. , 3. i jako to: Scholle (jęz. mor. 

Fio aE oona. czysta „ 350 Ryby ŚwIĘŻĘ Cablian, Miętns SKU 
Ryż stołowy najl. _ złr. 1.30, 1.50 i „ 1.80 Gstrygi świeże, żywe, około 50 szt. skrz. „ 2.30 
Sago perłowe prawdz. wschodnio-ind. „ 1.80 Jamalca Rum najlepszy 4 litry „ 4.5" 
Migdały słodkie, wielkie wyb.erane „ 4.80 Cognac de Champagno najlepszy 4 „  , 7.56 
Rodzynki eułt. bez pestek . 2.10 m Congo, moona kilo „ 2.30 
Elemó rodzynki największe, przebrane „ 2.50 Herbata Souchong, przyj. aromat. ge 
Cukier trzojnowy wsch.-ind. w kostkach „ 1.10 Pe006 kwiat, wyborna, moo. „ „5.70 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


reżali na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrnkowany jest orzeł 
i firma A. Molla, 
Trwały i pewny skutek tych) 
proszków w najuporczywszych 
:iorpleniach, żołądka i trzewiów 
orzusznych kurczach żołądka, 
zatiegmienia. zeadze chronl- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
ieniach wątroby zastojach, rwie 
1 hemoroidach i w najrozmait- 


-awnił od wielu lat tym pro- 
% = - A =. ai szkom obszerna wzięcie. 
aF Fałszywe wyroby będą sąaownie-śolgane. sieć sio 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


+ AFEĘTTTAJĄ " FE TTE 


i Wódka francuska i Sól. 


rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 

kawę: 
Mokke arabską 5 kilo 
Jawę złotą Menado 
Ceylon perłowy 
Coylon plantacyjny 
Caba 


Santos 
Mokke afrykańskş 
H ATĘ w pakietach po 1 kilo. 


złr. 
6 


a i ta 3 


3, 4, 5 złr. i wyżej. 


herbaty 1 złr., które odbiorca na miejscu opłaca. 
Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 ot. w markach pocztowych. 1340 11 ? 
Adres: Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va- 
lentinskamp 83. 


Kanarki. 


40 sztuk kanarków, a przeważnie sam- 
ców. jest do sprzedania wraz z wielką 
klatką, kilkoma mnieiszemi. stołem pod 
klatkę i t. d. W razie nabycia wszyst- 
kich kanarków z klatkami cena znacznie 
zniłona. — Wiadomości zaczerpnąć można 
w Administracyi „Nowej Reformy“, ul. 
33 6? 


w. Jana. 


RESTAURACYA 


w Hotelu „pod Różą“ 
posiada wielki zapas BULIONU własnego 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 złr. kilo. 
przesyłką pocztową najmniej 2 i pół kilo. 


64212  F. Turliński, restaurator. 


i H. Niemetz w Krakowie ł 


Skład Maszyn do szycia 


Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od stro- 
ny ratusza, 

poleca niniejszem P. T. Publicznosci swą 
powiększoną pracownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprócz wszelkich wyrobów w za- 
kres mechaniki wohodzących taaże 

maszyny do szycia 

chociażby najstarszych systemów; za do- 

kładnoć naprawy ręczy się. Ceny umiar- 

kowane, 816 23 30 


1.40 

10 

5.80 

5.30 

6.10 

4.30 

8.96 

Kilo po 

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 zr. od 1 kilo 


Jako wceierumie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków i sparaliżowań. bólu głowy. uszów i zębów: jako Kompresy we wszelkich skaleczeniach 

i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnęirznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


|| 8 Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w pedpis 
= i znak chronny Molla. 

QE TRANOWY M. KROHN & C.. 
w Bergen (w Norwegii) | 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniajszy środek w ulerpieniach piorsłowych | płuc, przeciw skro- 
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia 
wątłych dzieci. 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku | 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. | 
łówny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko , 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. j 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., Mi- 
kołaj Jawornioki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt., — w GU- 
RAHUMORA E. Botózat apt, — w JAKOS] AWIU J. Wisłocki apt.. J. Rohm apt.. — we LWO- 
WIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski 
apt. W. Filipek apt. Kosterkiewis wdèwa — w NOWYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — w PRZEMYSLU F. Nahlig apt, A. Mańkowski apt, — w PODGURZU 5.i 
Sei esinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — w SOKAL K. Wysoczański apt.. — | 
* STANISŁAWOWIE A. Amirowicz ap — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt, — » V!P-: 
"*UWIE W.T.A. Wielogórski, W. Miildner i Spółka. Fr. Leszczyński, H. Wierzyeki & P on, — 
w WADOWICACH A. Farrfurth. — w ZBARAZU Isidor Sńssermaun. 28 62 


> 


Założona 1864. 


G. L. DAUBEGO & Sp. 


IG. KNOLLA 
GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEN 

krajowych i zagranicznych pism. 
Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. Ila. 

Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 

i kalendarzy calego świata. 

Informacye, Prospekty i Cenniki 

darmo i franko. 343 36 

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
BE$ Zwraca się uwagę na adres: Wiedeń, I., Singerstrasse 1la. 


szych chorobach ebiecych, za- | 4 


Magazyn Nowości 


pod firmą 


LEON FEINTUCH 


w Krakowie — Sukiennice Nr. I— 2 
poleca: 


Parasole angielskie. no- 
| wego systemu (automst ps- 
ragan) po złr. 6.50, 7, 8. itd. 


Kapelusze filcowe najno- 


Skarpetki angielskie fil 
waszego fasonu po złr. 3, 4, 5. 


d'ecosse wełniane i jedwabne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd. 


Kapelusze składane atła- 
sowe fapa claques) po 
złr. 10. 


Kaftańiki fil d'ecosse weł- 
niane od złr. 1 do najlepszych 
jedwabnych. 


Wielki wybór wachlarzy 
waży po zir. 1.50, 2, 3, 
„it. d. 


Pledy, szale | kołdry an- 
giełskie, nowe wzory po złr. 
10, 12, 16 i t. d. 


a tran Bock 6! Cyliadry Hablga po zir. : i9. 


Rękawiczki damskie o 3, 
5 i 10 guzikach po złr. 1.30, 


Wielki wybór najmedniej- 


szych męskich krawatek an- Kufry, torby Inecessairy do 


1.50. i t. d. cza podroży w wielkim wyborze. 
Rękawiczki męskie znane Wielki wybór biżuteryi Wielki skład prawdziwej 
s dobrego gatunku po złr. 1, | francuskiej. francuskiej | angłelskiej per- 


fumeryl tylko z fabryk re- 


1.20, 150, 2. i t. d. : 
nomowanych za granioą. 


Chustki batystowe, płó- 
cienne i fularowe */, tuzina 
złr. 3 i 4 do najcieńszych. 


Rękawiozki do powożenia 


Er Sklad prawdziwej wody 
angielskie. 


kolońskiej po 50 ct. 1 złr. itd. 


Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, 
franc., angiel. i niem., bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry. 


Ceny niższe niż dawniej, bardzo przystępne. 


49 22 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 
KAKAO. 


GN apane nr 
LUTREINICURGS- PILLEN“ 


ip 
i 
g 


Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, nie zawie- 
rają Żaduych szkodliwych substiancyj; używane bywają z najlepszym 
skutkiem w chorobach organów brzusznych, chorobach skóry, chorobac mozgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i muiej szkodliwie w celu usunięcia 


zaparcia trzewiów brzusznych, 


zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są ziszczyinem świadectwem radcy 
dworu profesora Pithy. 
g Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 1% ùt., Ośm pudełek w jednej paczco, 
mieszczącej w sobie I20 pigułek kosztuje tylko A zł. w. a. 
qputrzeżenie! Nażde pudełko, na któ.. m nie ma firmy: „Apotheke zum 
heiligen Leopold“ a na odwrotnej stronie nie posiada 

naszej marki ochronnej, jest falsiifkatem. Przed kupowaniem takiego 
pudełka ostrzega . ię. 

Należy zważaó, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 
a nawel szkodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźuie 
Neasteln'a pigułek é. Elżbiety. Pigułki te opatr«one są na 
obwijce i sposobie nżycia, obok nmieszczonym podpisem. 
—7. «tówny skład w Wiedniu: w Aptece Neustein'a „zum heil. 
Leopold“, Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W Krakowie w aptekach: 
Redyka, Sobierajskieso, Wiszniewskiego i Stokinara, 1 12 11 16 


EA 


Do wynajęcia 
II pietro 
składające się z 7 pek»i, kuohni, śpi- 
żarni i przedpokoju. od | kwietnia b. r. 
w domu przy ul. Karmelickiej l. 42. 
7123 


OO000000000000 
Fortepian 


nowy, wiedeński, jest tanio do 
sprzedania. 
Ul. Floryańska. 1. kj ‘fi yny, I. piętro. 
66 3 ; 


WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów | 
na ubranie męskie przesyła na żą- | 
danie; eztnczka po zir. 5 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki. 


Mieszkanie 
złożone z czterech pokoi i kuchni 
potrzebne jest od pierwszego 
kwietnia 


Łaskawe oferty przyjmuje Admiuistracya 
„Nowej Reformy*. 


39 95 
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JAN DROZDOWSKI 


w Krakowie ul. Floryańska, 18. 


SKLAD FORTEPIANÓW | PIANIN 


zaopair ony w wybór instrumentów z ró- 
znych fabryk po cenach najprzystępniej- 
szych, z ewarancyą trwałości i dobroci. 


EF" Fortepiany używane TYB 


przyjmują się w zamian. 
515 
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$ Skład Fortepianów 


w Kraiowie, przy l. Sławkowskiej pod 1. 16, II, piątna 

ma zaszczyt polecić sie Szan. Publiczności 

z doborom fortepianów i pianin 

2 pierwszorzędnych fabryk, pe cenach 

bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 
rancją. 


M. Waszkiewicz. 


"MARTA PARVE 


Nauczycielka tańców, 
ludziela lekcyj solowych i salono- 
wych tańców. 

Wiadomość ulica Sławkowska Nr. 8, 

I piętro. 1101 4 4 


Udziel się początków 


payka francnskiego i muzyki 


po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Łobzowska Nr, 2. w południe 
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